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Tło i przyczyny chrze&ijćtóskc-rcuzułmaAskitso
zatargu w Palestynie

K-ist z Palestyny
Gdybyśmy nie byli dalecy od wszelkiej my­

śli budowania naszej narodowej siedziby na 
kruchych podstawach intryg ,• konfliktów — to 
byśmy niechybnie odczuwali coś w rodzaju 
„Schadenfreude" w obliczu chrześcijańsko-mu- 
zułmańskiego konfliktu, który nagle tak prze­
ciwko sobie rozjątrzy! te dwie warstwy ludno­
ści palestyńskiej.

I znów okazało się niezbicie, że na gruncie 
palestyńskim nie tyle ekonomiczne m om eiw. 
ile raczej religijne leża u źródeł narodowych 
zatargów. Podkreślano to niejednokrotnie do 
zeszłorocznych wypadkach sierpniowych, cho­
ciaż sztucznie zlepiony wówczas front arabski, 
chrześcijańsko muzułmański zdawał się temu 
pozornie orzeczyć.'

Kto jednak wówczas uważnie śledził bieg wy 
padkńw w Frec, ten stwierdzić mógł łatwo, że 
prawie wszedzie chrześcijańscy Arabowie trzy 
mail sie zdnln od wszelkiego aktywnego udzia­
łu we walkach ulicznych, czv grabieży, ogra­
niczając swoja rolę do podjudzania tylko : ma­
terialnego później w y zy sk a n ia  handlowej kon- 
ńmktury spowodowanej bojkotem.

A zateni chrześcijanie poszli wówczas ia 
przez nas a priori odrzucaną droga, lak niepew 
na i obosieczna jest taka metoda budowan;a 
się na czyjś rachunek, okazały ostatnie własn e 
wypadki.

Od yypadków sierpniowych datojaca się mi­
łość chrześcijańskcrmuzułmańska przetrwała 
ninsnełna rok.

Bliski sfer misjonarskich „Falastin‘‘ dzielnie 
bronił sprawy arabskiej przeciwko urojone! 
ofenzywie żydowskiej.

Tymczasem zmienny los chciał, by ta niena­
turalnie wybujała budowa runęła, wysadzona 
w powietrze przez zamordowanie Dżamila B alr 
ri‘ego> redaktora katolickiego „El Zuhur“.

Jest w Hajfie w pobliżu budującego się por- 
tu. niedaleko stacji Karmel stary  cmentarz, na 
którym grzebano muzułmańskie jak i chrześci­
jańskie zwłoki. Cmentarz ten stał się kością 
niezgody już w roku 1912, kiedy obie strony 
dowodziły swych praw do tego gruntu przed 
muzułmańskim sadem religijnym. Rozumie się, 
że przed takim sądem sprawę wybrała strona 
mahometańska. Jednakowoż sześć Junamów 
mierzący cmentarz graniczy z posiadłością 
chrześcijańskiego kupca T. Bontagy‘ego, utrzy 
rnującego, że posiada kuszan (dokument wła­
sności) na wszystkie okoliczne grunty z przed 
25-ciu jeszcze lat- Na takie dictum przedstawia 
druga strona argument niewzruszalny: tysiąc
muzułmańskich grobów, w czasie gdy grobów 
chrześcijańskich jest tam znikomo mało.

W  -oku 1920 rozpoczęli muzułmanie starania 
celem przeprowadzenia formalnego zapisu tych 
gruntów na rzec® swojego .,Wakfu“ (admini­

stracji świętych miejsc) w „Tabu‘‘ (Katastrze 
, ziem). Temu jednak przeszkodzi! katolicki bi- 
j skup Hadżar. Ówczesny gubernator pułk. Sy- 
: ms starał się powaśnione strony doprowadzić 
I do kompromisu — daremnie

Kilkakrotnie starano się z rozmaitych stron 
, o nawiązanie rokowań, muzułmanie jednak z-: 
i wsze odrzucali ws/clką pojednawczą myśl.
: t rze® uwając. a r a ^ e j  dobrze wiedząc ż ?  \  

Symes sprawę zadecydował na ich korzyść wr 
raporcie do Wysokiego Komisarza i rzeczywi­
ście ta teza otrzyma?,0 tego roku ostateczna 

, sankcję i muzułmanom zezwolono wreszcie 
zamsać cmentarz na swoja własność w Tabu- 

l Równocześnie jednak z rozpoczęciem budo- 
j wv portu dostał się cmentarz w sferę portową 

; m ele zaczał przedstawiać ogromną wartość. 
Nie dziw wiec. że konflikt przybrał ostre kon­
tury. W prawdzie formalnie sprawa była prze- 

i sad ona na rzecz muzułmanów- faktycznie je- 
| dnak katolicy z b‘skupem Hadżnrem na czele 
j te to  stanu rzeczy uznać nie chcieli, 
j Celem więc dokonania jakiegoś ..fait accom- 

pli‘‘. któryby potem służył Jla stwierdzenia 
status cum — na brzegu cmentarza, który na- 

fwiasem  mówiąc, leży w dzielnicy zamieszkałej 
głównie przez chrześcijan, ci ostatni wznieśli 

: kilka baraków drewnianych. Muzułmanie nie 
■ pozostali dłużni i bez wszelkich skrupułów spa* 

lik i zniszczyli owe zabudowania, 
j Z tą chwila zatarg stał się groźny- Egzeku- 
| ty\ya arabska starała się strony doprowadzić 
i ■’<-> zgody — bezskutecznie.
1 Pewnej soboty (13. września) chrześcijanie 

przystąpili do odbudowania zniszczonych bara* 
i ków. Rozumie się, że na miejscu znalazła ‘ się 

bojówka muzułmańska, która, w imię świętości 
miejsca, należącego do „W akfu“. nie chciuła 
dopuścić do budowy Doszło do bijatyki, byli 

i  ranni, a wyżei wspomniany Dżamil Bahri zo­
stał zabity.

W o;ra  wybuchła na dobre. Fgzekutywa arab 
sk'i s arpana ostatnio przez wewnętrzne kon­
fliktu- prywatne nmbięje rozsadzające ją od 
środka, bardzo osłabiona, zrozumiała, że tu się 
otwiera przepaść, w która z takim mozołem wy 
dmuchane stanowisko może zlecieć na łeb na 
szyję. ,

Pan Naszaszibi, burmistrz Jerozolimy, Isa 
el Isa i inni pofatygowali się osobiście do Haj- 
fy, by z narażeniem na szwank swojego pre­
stiżu wyfrym arczyć zgodę. W ysłano telegra­
my kondolencyjne do rodziny zabitego, które­
go brai w międzyczasie rozpoczął w ,.E1 Zuhu* 
rze“ drukować serję ostrych artykułów prze­
ciwko muzułmanom Chrześcijanie zaczęli ofi­
cjalnie w yrażać skruchę z powodu pomagania 
muzułmanom w ich knowaniach przeciwko Żv- 
dom. Cp więcei, „kanonizowanych" morderców

arabskich powieszonych w Akko zaczęto pnzied- 
stawiać w odpowiedniem świetle- 

Daremnie misjonarski „Falastin" wzywa*’ do 
opamiętania się. Po mieście uporczywie powta­
rzano pogłoskę, że chrześcijańscy Arabowie 
przygotowują memorjał do rządu, w którym  
domagają się likwidacji wszelkich planów 
zmierzających do powołania Rady Ustawodaw­
czej w Palestynie.

Delegacia egzekutywy arabskiej zjawiła się 
przed biskupem hajfskim, który grzeczni' dsaę-) 
ko wał za wyrazy współczucia i równie grze­
cznie odrzucił z miejsca wszelką propozycję 
nawiązania rokowań pokojowych. OboL gmfc 
chu, w którym toczono obrady, zebcal s ir  pp- 
kaźny tłum, wykrzykujący:

— Nie chcemy pokoju!
( Rodzinie zamordowanego pono ofiarowano 
dwa tysiące funtów (przeszło 80 tysięcy jlw- 
tych) za cofnięcie skargi sądowej, ale oez ża­
dnego rezultatu.

Konflikt nie ograniczył się tylko do granie 
HaJfy, ale wywołał żywy oddźwięk i w -Jaffia. 
Jacyś awanturnicy napadli ta n  na muzulmaA- 
skiego tym razem redaktora „A! Saraf?“, s&eika. 
Kalkibiego i pobili, wprawdzie nie na śmierć 
(muzułmanie są lepszymi '-zezimieszi ami), de 
tak dotkliwie, że szeik lezy w szpitało i leiyy, 
się z otrzymanych ran.

„Kilka dni później przyszło do nowej bijaty­
ki w „Kawiarni Narodowej*1 w Jaffie, gdzir po­
bito znów chrześcijan. W ładzę zaś są b tg riłn t 
Reżyserskie nici sa jakoś nieuenwyu*.

Taki jest stan rzeczy obecnie. Należy jednać 
że ostrożnie wyciągać wnioski. Słuszność, zda-' 
je się, mają głosy, wskazujące na Intrygi w a­
tykańsko faszystowskich sie:, nie mogących 
się pogodzić z faktem, że nie katolicy i a is  
Włosi uzyskali wpływ na bieg wypadków- Hf 
Wschodzie. Dyskredytowanie Amglji jest im 
bardzo na rękę, bc ma rzekomo okazać nieu­
dolność Anglji w wywiązania się z wziętych na 
siebie obowiązków mandatarjusza. P rasa  rzyn 
ska już dawała wyraźnie do zrozumienia, że 
Włosi chętnie wezmą na siebie ten cywilizacyj­
ny kłopot, ale wzamian za „łaskę“, jakąby było 
przejecie przez nich mandatu, żądają ceny na­
der wysokiej, a mianowicie — zniesienia De­
klaracji Balfoura.

Cała akcja jest prowadzona bardzo zręcznie 
świadczy o nieprzeciętnym talencie reżysera, 

ale i o smutnym losie aktorów.
Na szczęście jednak jest Anglja jeszcze tak 

silna dzisiaj, że spokojnie może nad temi m ata­
ctwami przejść do porządku dziennego, a kto 
widz; w jak,em tempie postępują prace około 
po rtj hajfskiego. ten łatwo rozumie, że Anglja 

Palestyny nie ruczr' «'c i że widocznie jej na 
-nie zależy, a mocy ma dość by sw

wole przeprowadzić. Sz. E. (Hajfa)
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P l a m a  robota pogromowa Hitlerowców
B e r  l i n ,  19. 10. ŻAT. Jak się dowiaduje 

ŻAT na. przed ostatniemi rozruchami w Berli 
nie Hitlerowcy wystosował; „okólniki"1 do wła­
ścicieli sklepów, co do których przynależności 
wyznaniowej mieli wątpliwości, z zadaniem o- 
Świadczenia jakiego wyznania Jest właściciel, 
zaznaczając przytem, że brak odpowiedzi uwa 
ian y  będMe za .ównoznaczny z przyznaniem 
się do żydostwa. U aresztowanych chuliganów 
znaleziono spisy tych sklepów, z których nie 
nadeszły odpowiedzi, przyczem znalazły się 
lam także f:rmy nieżydowskie.

B e r l i n  19. 10- ŻAT. Tajemnica wielkich 
zasobów pieniężnych, jakiemi rozporządzali Hi 
tlerowcy podczas kampanji wyborczej w yja­
śnia się. Mianowicie eks-cesarz Wilhelm prze 
kazał im znaczne kwoty pieniężne za pośrednie 
lwem syna swego Augusta Wilhelma.

B e r l i n  (ŻAT) Przywódca grupy opozy­
cyjnej narodowych socjalistów S trasser ogła 
sza rewelacje o umowie zawartej między przed 
sławicielem am erykańskiego koncernu praso- 
tygo Hearsta Wiegandem a Adolfem Hitlerem. 
Zgodnie z umową Hearst miał się zobowiązać 
Wypłacić Hitlerowi dolara za każde słowo udzie 

wywiadu. Drugim warunkiem postawio

nym prze Hitlera jest by interwiewer nie był 
Żydem.

Rząd Bruninga utrzymał się
iTelegram w łj^ny  Jiow ego  Dziennika?”) 

B e r l i n  19. 10. (Sch.) Wielka debata polity­
czna Reichstagu nad programem rządowym 
zakończyła się w sobotę późno w nocy- Debatę 
cechowało niezwykłe podniecenie, a czasami 
przebieg jej był bardzo burzliwy. Późnym wie 
czorem odbyło się głosowanie nad poszczegól- 
nemi punktami programu rządowego. Proiekty  
rządowe przeszły  w całości większością prze­
ciętnie 110 głosów. Przeciw głosowali komuni 
ści, nacjonal-socjaliści, nacjonaliści niemieccy 
■ Landbund. W niosek partii rządowych o przej- 
rrif, do porządku dziennego nad ws?ystkiemi 
wnioskami n wyrażon e rządowi votu u nindno  
ś:i przeszedł w im m ińe ,i głosów .'nie 1/b t ło  
sar.i przeciw 236 Rząd Brue lingą ma zatem 
sp kć; r.a dłuższy czas. Po północy Reichstąg 
uchwalił ustawą amnestyjną, obejmującą także 
morderców kapturowych 395 głosami mzcciw  
147, czyn  wymaganą większością dwóch trze­
cich głosów Reichstagu. Następnie Reichstąg 
został odroczony do 3 grudnia

leszcze sprawr debtoracyj wfginićw
brzeskich

sanacyjna w rrea jeszcze J» znanej 
*:y Państwo-.v j Kom Mi W yborczej to  da 

M fe ggczenia pp. W itosa i Dr- Liebermanna na 
l#ele  państwowej Nr. 7 i odsłania następujące 
iSzCtoegóty, które były  przedmiotem rozważań

B. pdsed W itos nadesłał aż cztery  deklaracje. 
Iherw aza fleirtarację nadesłała do państw, korni 
fejf w fosczef p. Stawarzowa, córka b. posła, 
llslem połeconym, datowanym z W ierzchosła- 
t*9e dnfo 4- października. Deklaracja wyraża 
tg & ę  u  kandydowanie i datowana jest 9 wrze 
IMS T B. Droga deklaracja, nadesłana z Brze 
Sc#*, jamowi formularz, wypełniony ręka oso- 
Ę f  Irzeclfeł a podpisany przez Witusa. W itos 

tet feę na kandydowanie. Trzecia — pisana 
Csfla ręką W itosa na karteczce. P. W itos 

jpfeu»: ,,Oświadczam, że nie zgadzam się na po 
Sfe^rteuje mojej kandydatury na liście państwo 
m #  i proszę o wycofanie mojej pierwszej dekla 
racji. 14 października- Brześć nad Bugiem. Win 
ten ty  Witos. Czwarta deklaracja wypełnia for 
imtlarz. Słowa „zgadzam się“ są przekreślone

a dołu napisane „nie zgadzam się“. Potem 
-efrst wypełniony Jest pismem maszynowem.

B. poseł p. Liebermann. nadesłał dwie dekla- 
ac je : jedną na zwykłej karteczce,.wypełnionej 

pismem maszynowem j podpisanej prze kandy- 
2ata- P. Liebermann w yraża zgodę na kandy­
dowanie. Dokument ten nosi datę 8 październi­
ka.

Droga deklaracja, datowana 15 października 
drzmi: ,.Przedłożonego blankietu deklaracji w 
sprawie kandydowania na posła do Sejzmu z 
dsty państwowej podpisać nie Jestem w stanie 
« to z powodu, że nie znając obecnej sytuacji 
politycznej ani wyborczej, nie rozporządzam 
pależytą możnością powzięcia tak ważnej de- 
m j t .“

KORFANTY POZOSTAJE W BRZEŚCIU.
Jak się doaduie „Polonga". podanie Wojeiieafto 

'• Korfantego o przen esien’e z więzienia wojskowego 
do cywiitaego. wniesione przez obrońców Wojciecha 
Korfantego, mecenasów Nowodworskiego Jana i Kn 
ezyńskiiego Józefa, zostało odrzucone. W obec tego 
Wojcfeóh Korfanty pozostanie nadail w więzieniu 
brze-Mc em. W  dniu 18. b. m. córka W o jc tch a  Ker 
tamtego, Maria, udała się do Brześcia, aby zawieźć 
więźniowi najpotrzebniejsze przedmioty i rzeczy.

ARCYBISKUP LWOWSKI ZAKAZAŁ KSIĘDZU 
KANDYDOWAĆ OBOK JAEGERA.

Jak donosi „Polornla". ks. arcybiskup lwo-wsk: 
Twardowski zakazał kandydować ks. Szydelskieme. 
który byt na Liście B. B. na drugi em miejscu we Lwo

wie. Na trzeciem miejscu tei listy figuruje — jak wir, 
domo — p. Jaeger.

ECHO ZAMACHU W CZĘSTOCHOWIE.
Częstochowa 19. 10. Wlad/.c sądowe, prowadzące 

śledztwo w sprawie morderstwa w- Kasie Chorych, 
zwolniły wszystk'.(li aresztowanych w liczb ę kilku 
dziesięciu', z wyjątkiem b. posła Józefa Kaźmiercza 
alk, Gromkiiewicza. Czep lińskie go i Kuczyka. W so 
botę popołudniu odibyl s'ę tu uroczyście pogrzeb 
sprawcy zabóistiwa w Kas e Chorych. Kostirzewskfe 
go. W niedzielę udlbył się uroczyście pogrzeb 3 
o-fia.r zamachu w obecności przedstawicieli rządu.

W  miejscowej prasie ukazało się oświadczenie 10 
urzędn kóiW' powiatowej Kasy Chorych, którzy poda 
li do puiblicznei wiiaciomoś.ii,, że w zw,iqzku z ostat 
niemi wypdkami na terenie Kasy Chorych wystę 
pu,ją z P. P . S.

Zm iana na stanowisku prezesa N . I. K .
Jak  donosi y-czorajszy .,11. K urjer C odz“ z W a r 

szawy, ukazał się oficjalny komunii at w sp raw ie  
dym isji prof. S tan isław a W róblew skiego ze s ta ­
now iska prezesa N ajw yższej Izby K ontroli P ań ­
stw a, m ianujący prezese n tejeż. Izby gen. d r. Ja- 
kóba K rzem ińskiego, dotychczasow ego prezesa 
N ajw yższego Sadu W ojskowego. K om unikat ten 
brzm i:

„P an  p ezes N ajw yższej Iziby K ontroli P aństw a 
prof. S tan isław  W róblew ski w niósł w czerw cu br. 
do P ana  Prezydenta RzpPej prośbę o przeniesienie 
go w  stan spoczynku, m otyw ując ją  przekrocze­
niem granicy  w ieku i chęcią pośw ięcenia się ca ł­
kowicie pracy naukow ej i działalności na teren ie 
A hadem ji Um iejętności, k tórej został m ianow any 
w iceprezesem  P an  P rezydent przychylił się do  
prośby prof. W róblew skiego, zw alniając go z s ta ­
now iska prezesa N. I K

P an P rezydent Rapltej na w niosek Rady m ini­
strów  m ianow ał dr. Jakóba K rzem ińskiego do ­
tychczasowego prezesa N ajw yższego Sądu w ojsko 
wego, prezesem  N I. K.

L u f Anglia — Ausfralja w 10 dniach
L o n d y n  19. 10. (L) Australski lotnik m ajor 

Kjngsferd Smith, który 9 bm. w ystartow ał w 
Londynie, przybył dziś w nory do Port Dar- 

j w *i w Australii pokonując przestrzeń Angłja— 
j Australia w dziesięciu dniach. Pobił zatem osta 
I tni rekord lotnika Eert H:nkicra, który na po- 

Koiianie ej przestrzeni p 1-zębowa! 15 i pól dni.

Posiedzenie sjońskiej Komisji P o lify ttiB j 
ui Londynie

W a r s z a w a  19. 10. ŻAT. Jak się dowiadu 
jemy, p. Earbstein zawezwany został telegrafi­
cznie do Londynu celem wzięcia udziału w nad 
zwyczajne] sesji komisji politycznej światowej 
organizacji sjonitycroej. odbyć się mającej 26 
bm- Prezes Farbstęin jest jedynym polskim 
członkiem komisji polityczne!.

Sprawa utworzenia Rady prawfiaawczej 
w Palestynie

L o n d y n  (ŻAT) „Jewish W orld" dowiadu­
je się z wiarygodnego źródła, iż oświadczenie 
podsekietarza stanu dr. Shielsa w sprawię sMa 
du(?) planowanej Rady Prawodawczej w Pa­
lestynie jest zgodne z rzeczywistością. Obietni­
ce udzielone w swoim czasie przez lorda Pass- 
fielda delegacji arabskie i w Londynie obejmują 
również sprawę Rady Prawodawczej. „Jewish 
World"" ostro krytykuje dr. Shielsa za przesą­
dzenie sprawy deslaracji rządowej. Pismo wy­
stępuje ostro przeciwko sir Herbert Samuelowi, 
który w przemówieniu, wygłoszonem w Klubie 
Autorów poparł politykę rządową. Sir H erbert 
Samuel — pisze „Jewish W orld" — wyrządził 
wiele szkó.T sjonizniowi. gdy był Wysokim Ko 
misarzem Palestyny i nie powinien w dalszym 
ciągu burzyć nadziei narodu żydowskiego.

D e m o nrran ci z  T rl-A w lw  uniewinnieni
T e 1 A w i w 19- 10. ŻAT. Odbyła się tu roz­

prawa 6 aresztowanych podczas demonstracji 
prztciw  dr. Shielsowi. Po całodziennej rozpra­
wie pod przewodnictwem sędziego Hardadi‘ego 
zapadł w yrób uwalniający.

T e ł  A w i w  19. 10. ŻAT. Dr. Shiels nadesłał 
list pożegnalny do przedstawiciela Egzekuty­
wy sjonistycznej pułk- Kisha z wyrazami uzna 
nia dla wielkiej energji i sukcesów żydostwa 
pn1ostyń~kiego.__________________
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— W ZW1AKU Z NAPADEM RABUNKOWYM,
dokanaynm w dniu 1,7 b. m. na osobie Franciszka 
Procihwiiciza, aresztow ały organa śledcze dalszych 
sprawców tegd napadu w  osobach Kazimierza S w ht 
lonia (1af 22), murarza, zam. przy ul. Szerok ej TT 
u. W ładysław a Światłooia (lat 25), bez zajęcia, zam.

Zgon Jerzego lir. Ulandalin-Mniszcha
W dniu w czorajszym  zm arł w K rakow ie w  szpi­

talu OO. B onifratrów  Je . zy h rab ia  W andalio- 
Mniszech, członek najwyższej ary sto k rac ji polskiej 
znany zes wych szczerych przekonań liberalnych 
i niezw ykłej odw agi obyw atelskiej. H r. Je rzy  
W andalin- Mniszech s taw ał w pierw szych la tach 
powojennych n ieraz w  obi-onie ludności żydow ­
skiej, co nazw isko jego uczyniło wówczas w  ko­
lach żydowksich bard '. > z ianem Śipi h r. Mni­
szech p isy w ił też w iele w  spraw ach  aktualnych, 
jeden z jego świaitłych i tendencją szlachetnej 
hum anitai-ności nacechowanych artyku łów  zam ie­
ścił przed kilku la ty  „Nowy Dziennik".

Sp. h r. Je rzy  Mniszech s trac ił podczas w alk  
ukraińsk ich  duiży swój m ajątek, moczem nie mógł 
już więcej — zainteresow any raczej kw estjam i 
intelektujałnemi i pwbldcznemi — dobić się norm al­
nej sy tuacji obyw atelskiej. Ogołocony zupełnie 
z w szelkiego dobytku, pędził w ra z  ze sw oją m ał­
żonką życie w  skrajnej nędzy. W  ostaitniem sta- 

| dljum gruźlicy przeuył k ilka tygodni w  szpitalu  
j OO. B on ifratrów  w  K rakow ie, gdzie w czoraj nad 

ranem  a n a r ’ w  62-gim roku życia.
O pogrzebie śp h r. Je rzego  Mniszcha Jeszcze do ­

niesiemy, Jem u samem u poświ ydmy obszerne u- 
wagl

Cześć panlęd niezwykle szlachetnego 1 sprawie­
dliwego Człowieka 1 Obywatela! 
B a a a a a B M B a a M a a g B B  
przy uL św. Wawrzyńca L. 10, których odatawboo 
do aresztów sądowych.
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Kryzys gospodarczy
2 kryzysy polityczne

W , Bńsler Nachrichten“ z 11-go bm. znany 
ekonomista amerykański Irving Fischer publi­
k u j  szeroko zakreślony i bardzo ciekawy ar­
tykuł, którego zasadnicze wywody brzmią, jak 
następuje:

Deflacja cen na rynkach światowych zaczy­
na już wywoływać następstwa polityczne. Prze 
dewszystkiem więc rewolucje hiszpańsko-ame- 
rykańskie oraz niebezpieczeństwo rewolucyjne 
w Argentynie. Peru. Brazylji. Chile. Equadcr 
rze. Boliwii i na Kubie- U tych narodów bowiem 
wystarczy mała iskierka, by wzniecić pożogę 
rewolucyjną. Ale i w Europie mnożą się znaki 
niepokoju. W  Niemczech wybory do parlamen- i

społecznego. Obala się w tedy rządy, a  ich 
miejsce zajmują demagodzy. Stany Zjednoczo­
ne Ameryki zaś nie stanowią bynajmniej wy­
jątku tej reguły- Obecna administracją w W a­
szyngtonie bowiem, która dostała się do wła­
dzy dzięki bezprzykładnie długotrwałej „pro­
sperity'*. może przez depresję gospodarczą być 
w każdej chwili sprzątnięta. Możliwe nawet, iż 
już wybory na jesieni wykażą zjniąnp nastro­
ju, jeśli do tego czasu nie dojdzie do porozu­
mienia, które daleko poza granicami narodowe 
mi umożliwi zwalczenie nieszczęścia, spowo­
dowanego deflacją cen na rynku światowym- 

Ten spadek cen towarowych bowiem musi
tu przyniosły zwycięstwo faszyzmu i bolszewi- ] bezapelacyjnie wieść do ponownego wysunię-
zmu, czyli, że stają sobie tam na przeciw dwa 
najskrajniejsze prądy, gdy stronnictwa um iar 
kowane straciły na sile. W  Genewie zebrały 
sle narody celem omówienia projektu Stanów 
Zjednoczonych Europy, i w tym to właśnie mo 
mencie włoski minister spraw zagranicznych 
signor Gandi — znika z widowni. Austrja doma 
ga sie „Anschlussu**, W ęgry chciałyby Habs­
burga znowu osadzić na tronie. Anglja, 2'a a la r  
mowana rozruchami w Indiach \ grożącem jel 
handlowi niebezpieczeństwem, zwołuje swoje 
kolonie na Konferencję Empiru. W  kuchni cza­
rownic na Bałkanach znowu wre kipi. Chiny 
wreszcie, od lat widownia wojen domowych, 
demonetyzują srebro.

Pod tą powloką niezadowolenia światowego 
czai się upiór bezrobocia- W  Niemczech i w 
Anglji cyfra bezrobotnych od lata ub. r. wzro­
sła o przeszło 100 procent, w Austrii i w Italji 
o równo 50 procent a i w innych krajach, jak 
Polska, Rumunja, Finlandia. W ęgry. Szwecja, 
Banja i Norwegia, a wreszcie i w Stanach Zje 
(Utoczonych cyfra ta wzmaga się w sposób za­
straszający. Nawet we Francji, która dotych­
czas stosunkowo najnuTęi odczuwała świato­
wy kryzys gospodarczy, rozpoczął się juz 
zmierzch koniunktury Kiedy zaś rorm alny 
Pieg gospodarstwa świa*owego wykoie,a się z 
pcwodu spadku cm  wówczas społeczeństwo 
uważa się za oszukane, co u radykalnych ży­
wiołów każdego narodu wyraża się w niepoje- 
dnanej nienawiści do istniejącego porządku

cia europejsko-amerykafiskiego problemu dłuż­
nego. Kiedy aljanci wypożyczyli sobie od S ia­
nów Zjednoczonych pieniądze, to siła nabyw­
cza dolara wynosiła 51 do 53 sents przedwojen

aych, gdy wartość dolara dzisiejszego, w któ­
rym mają oni zwrócić swój dług, wyno-si około 
79 cemts przedwojennych. Oznacza to wjj?c 
wzmożenie się ciężaru dłużnego o równo 55 
procent. Jest zaś rzeczą jasną, że dopóki pie­
niądz, służący jako miernik długów międzyna­
rodowych, nie jest ustabilizowany, to pokój 
światowy musi być zagrożony! Do tej niespra­
wiedliwości Ameryka dodała jeszcze podwyżkę 
ceł, przez co spłata długów europejskich, przy 
której obstaje, stała się jeszcze trudniejsza. 
Długi bowiem mogą być wyrównane tylko to­
warami- Amerykańska podwyżka ceł zmusi toż 
zapewne W. Brytanję i Europę a może także 
Amerykę południową również do podwyższe­
nia ceł wobec Stanów Zjednoczonych.

Z przytoczonych tu faktów wynika, że świa­
tu całemu potrzebny jest dziś wielki człowiek 
w rodzaju Ovena D. Younga lub Ivara Kreuge* 
ra, któryby odebrał małym ludziom kierownic-' 
two gospodarcze. Inaczej bowiem ludzie ci spoi 
wodują rewolucje i wojny. Potrzebna jest por 
nadto Konferencja Międzynarodowa ze współ* 
udziałem prezesów Banków Biletowych, która- 
by uregulowała problem zadłużenia światowe­
go i stabilizacji cen.

Kościół Katolicki przeciw szowinizmowi
W „Czasie** czytamy:
W dniu 7 października, a więc już po coup 

de teatre niemieckich wyborów, po butnem o- 
świadczeniu Hitlera przed Najwyższym T ry ­
bunałem Rzeszy o głowach, które runą na zie­
mię, gdy narodowi socjaliści dojdą do władzy, 
ukazał się w prasie niemieckiej komunikat:

„Generalny biskupi wikarjat lnoguncki zawia 
damia, że biskup Moguncji Dr. Hugo wy A l 
dla duchownych swej djecezjj następujące roz 
porządzenie:

1. nie wolno katolikowi należeć do partji Hi­
tlera;

2. członkom partji Hitlera jest wzbronionern 
brać korporatywnie udział w katolickim po­
grzebie oraz w innych katolickich ceremo­
niach;

3. Jak długo katolik należy do partji Hitlera, 
nie może być dopuszczony do sakramentów 
świętych.

Generalny wikarjat uważa, że należący do

pewnej partji przyjmuje tern samem cały jej 
program. Program  zaś partji Hitlera zawiera
zdania, nie dające się pogodzić (unyęreinbar) 
z zasadami i nauką Kościoła katolickiego"- 

W  ten sposób w chwili hitlerowskiego trium­
fu uderzyła w nacjonalizm niemiecki uroczy­
sta klątwa Kościoła. Na zapytanie zaś mogunc- 

i kich narodowych socjalistów, jakie to zdania 
j z ich programu są niezgodne z religją katoli- 
i cką, wskazano im w szczególności na jego 
| artykuł 24. W  tym artykule powicdzianem 
j jest, że hitlerowcy uznają wszystkie kulty re­

ligijne za równouprawnione, jeżeli nie są sprzę
1 czne z moralnością germańskiej rasy, oraz, że 
J  „zwalczają żydowsko-materjalistyozmego d tr 
j cha w sobie i u innych".

Orzeczenie biskupie wywołało wśród naro­
dowych socjalistów niemieckich wrzawę, obu­
rzenie i protesty. Tembardziej, że nie dało się 
ani ukryć, ani, tern mniej, zaprzeczyć, że poza 
osobą biskupa Moguncji, stoją i jego hierarchi-

IBENA NIEM 1ROW &KA

DAUIID GCliBER
45) vCiąg dalszy.).

W szedł do  sw ego pokoju W estchną! głęboko, za­
palił elektryczność i usiadł w kącie na p ierw ­
szym z brzega krześle, tw ardem  i niewygodnem, o 
sztywnej poręczy z czarnego drzew a. Był tak  zmę­
czony, że zam knąwszy powieki, na chwilę strac ił 
przytom ność i zdaw ało mu się, że zasypia. T rw ało  
to  zaledwie minutę. O tw orzył oczy, spo jrza ł m a­
chinalnie na pokój, słaby prąd przebiegał ża rów ­
kę, zaw ieszoną u sufitu, św ia tło  chw iało  się, go­
tow e zgasnąć jak świeca na w ietrze O św ietlało 
ono w y ta rte  m alow idła, am orki o różow ych nie­
gdyś udach koloru świeżej krw i, pokryte obecnie 
w arstw ą  ciemnego kurzu Pokój był ogromny, w y­
soki, przestronny z meblam i z czarnego drzew a i  
czerw onego pluszu, Ze stołem pośrodku i s ta ro ­
św iecką lam pą naftow ą, k tórej kula, pełna m ar­
twych much, była jakby w ysłana gęstem i czarne- 
ml konfituram i

Kule podziuraw iły, oczyw iście ściany 2  jednej, 
zw łaszcza strony  w ydrążone były  ogrom ne dań-j- 
ry ; gips, porysow any w kształt gwiazdy, k ruszył 
się powoli i sypał się jak piasek. Golder z ro z ta r­
gnieniem w sunął tam  pięść, za ta rł ręce i wstał. 
Było już po trzeciej. P ostąp ił kilka kroków , u- 
siadł z powTotem, schylił się, by zdjąć buty, i tak  
pochylony, z wyciągniętem  ram ieniem  nie ruszał 
się. Poco się rozbierać i tak nie będzie mógł spać. 
Nie było wody, odkręcił kurek nad um yw alnią — 
był pusty. Gorąco było  przytłaczające, nm  jedn3- 
go podmuchu w iatru... K urz i pot przylepiały bie­
liznę do  c ia ła ; gdy ru sza ł się, rpokre płótno m ro­
ziło mu ram iona, lecz był to  lekki, bolesny dreszcz 
jak  w  gorączce.

— Boże — pom yślał — kiedyż opuszczę ten k raj?
Zdaw ało mu się, że noc nigdy nie mir.ie. Jeszcze

trzy  godziny. Statek powinien w yruszyć o świcie, 
ale jak  zw ykle spóźni się... Na morzu będzie le­
piej... trochę w iatru , tiochę pow ietrza. A pote i. 
Konstantynopol. Morze Śródziemne, Paryż. P aryż? 
Miał m gliste poczucie zadowolenia, myśląc o łych 
w strętnych gębach na giełdzie. „Nie wie pan, sta ry  
Golder? co, któżby pomyślał, zdaw ało się, że prze­
padł z kretesem " — zdaw ało mu się, że ich s ły ­
szy... świństwo. Ileż mogły być w arte  te raz  Tei- 
skie? U siłow ał obliczyć ale było  to  trudne, od w y­
jazdu V ylleysa nie m iał w iadom ości z Europy.

— Później.,. — odetchnął z trudem . To dziwne: 
nie mógł sobie w yobrazić sw ego życia po przetw ­
oru morza. — Później... Joy... skrzyw ił się bole­
śnie. — B ardzo rzadko, chyba, kiedy jej mąż lub 
oma sam a przegra w  karty , przypom ina sobie o 
istnieniu starego, przyjdzie, weźmie pieniądze i 
zniknie znowu na d ługie m iesiące N aum yślnie po­
lecił Setanow i tak  ułożyć kontrakt, aby nie mogła 
tknąć kapitału . — Inaczej... od dnia jej ślubu aż do 
mojej śmierci... — nie dokończy, nie łudził się

— Joy... uczyniłem w szystko, co ,było  w  mej mo­
cy — rzek ł na głos ze smutkiem.

Zdijął buty, podszedł do łóżka i ’ położył się! Od 
kilku  miesięcy nie mógł spać w pozycji leżącej — 
nie oddychał. N iekiedy zasypiał, lecz natychm iast 
dusił się we śnie i budził się nagle z żałosnym 
krzykiem, k tóry  słyszał niew yraźnie jakby przez 
sen; w ydaw ał mu się przeraźliw y, niezrozumiały, 
pełen tajemniczych, złow rogich pogróżek. Nigdy 
nie w iedział, te  to  on stun tak  krzyczał podczas 
ty rh  bezsennych nocy.

I tym razem , ty lko się położył, zaczął się dusić 
W stał z trudem, przvvvlókł fotel do okna i otw o­
rzył je. W dole w idniał port. Czarna woda... w str- 
jący świt.

I nagle Golder usnął.

ROZDZIAŁ XXIX.
O piątej p ierw szy gwiadak syreny  w  porcie zbu­

dził Goldera. Schylił się z trudem , wzdął buiy, jesz­
cze raz odkręcił kurak nad um yw alnią i zadzwo­
nił; na dnie butelki w w alizie zo6tało inu trochę 
wody kolońskiej, polał nią sobie tw arz  i ręce, ze­
b ra ł swe m anatki i wyszedł. Dopiero na dale mia­
ło mu się dostać szklankę herbaty. Zapłacił i  wp- 
szedł.

M achinalnie poszukał oczyma auta, lecz m iast* 
zdaw ało się puste. Gęsty piasek, przyw iany przie* 
w ia tr  m orski, zasypyw ał brzegi, ulice, k rok i zna­
czyły się w  nim głęboko jak  w  śniegu. Golder sk i­
nął na bosego chłopca, k tó ry  biegł środikiem ulicy.

—  Zanieś mi walizę do portu. Gzy nieme tu  an­
ta? — Dziecko zdaw ało się nie rozumieć leaz wolę 
ło  walizę i poszło naprzód,

Domy były zamknięte, okna zabite 
Gmachy publiczne, 'b an k i — opuszczone, na ścut- 
nach orły  cesarskie, wydr.apane w  m urze jak  ta ­
na. Golder mimowoli przyspieszył kroku.

Jak  przez mgłę poznaw ał niektóre ciemine, s ta re  
zaułki, drew niane domy, chw iejące s !ę w  podsta­
wach . Co za cisza. Nagle przystanął: znajdow ał 
się niedaleko portu ; pow ietrze czuć było mocno 
solą i mułem... Mała, czar.ia buda z żelaznym bu­
tem, który ze zgrzytem kołysał się nad oknem... 
Na rogu ulicy sta ł jeszcze hotel dla dziewek i ma­
rynarzy, w którym  niegdyś mieszkał. Szewc był 
kuzynem jego ojca; urządził się tu w tym k ra ju ; 
niekiedy Golder jada ł u aiego... pam iętał dobowe. 
S ta ra ł się z wysiłkiem  odtw orzyć sobie jego ry*y, 
lecz odnalazł w pamięci jedynie dźwięk głoąo 
praw do|xyiobnie dlatego, że był podobny do flł~*lr 
Sojfera: ostry  i żałosny: j[C. <L

I
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c/n i zwierzchnicy, że w porozumieniu z  nimi 
'działał, że wreszcie cały kler katolicki Niemiec 
podziela najzupełniej zdanie Dr. Hugc.

W  jednej niemal chwili cała prasa nacjonali­
styczna hugenbergowskiego koncernu ruszyła 
do ataku- W szystkiemi możliwemi środkami. 
Więc by ły ' artykuły z załamywaniem tragicz* 
nie rak nad nieporozumieniem** i „w ysiedze­
niem w pole“ władz kościelnych i byłby wo­
jownicze. z Iudendorfow«kim zacięciem i z „los 
von Rnm‘‘, a wreszcie były i takie, które cytu­
jąc inkryminowany punkt 24 programu hitle­
rowców. n walce „z żydowsko matei jalistycz - 
nym duchem** zapytyw ały: więc jak to? Ko­
ściół przeciw Niemcom, w służbie żyćowstwa? 
Słowem była cała skala napaści.

Nie zmieniła ona jednak wcale faktu, że 
przedstawiciel Kościoła katolickiego, zajmują­
cy w hierarchji niemieckiej jedno z czołowych 
stanowisk potępił oficjalnie ruch hitlerowski. 
Te gromy kosc:e 're . jakie na triumfującą po 
ostatnich wyborach ra rtję  padły, były jednak 
jeszcze czetnś więcej: zawierały ostre i stanów 
cze potępienie wojującego nacjonalizmu.

Przeczenie biskupa Moguncji jest odpowie­
dnikiem tych klątw i orzeczeń, jakiemi przed 
kilku laty obłożył Ojciec św. analogiczne ugru­
powanie we Francji, ultra nacjonalistyczna i 
uważającą siebie za ultra katolicką Action fran

"AIW N O ŚĆ , RO M ANTYZM , PRZE­
STĘPCZOŚĆ

odstawiono mnie pewnej Peruwiance- Za 
T' n ją potem, czy się jej podobałem. Powie 
d.-.ail: ,,Bardzo, bardzo, znakomicie! Nosi bu 
ty  aż po kolana 1“

Buty, o ile możności z ostrogami, m ają w Pe 
fru wieksee znaczenie, niż u nas dyplom do k to r 
Oki. m

W nętrze bywa niekiedy wcale chronionym
(nv “ -em. Daleko gdzieś podziało się wojsko i 
pr i. a kiedy przychodzi, wyrusza sie popro 
stu — las jest duży. Siedziałem w O. z poszu­
kiwaczami złota i innymi chłystkami o dzikich 
brodach. Jeden z nich umknął skądś z powodu 
hiorderstwa. Rozpytywałem się dyskretnie o 
Innych kawalerów i słyszałem^ że tu znaiduje 
Się mnieiwięcej każdy w tern samem położe- 
hiu- Siedział też z nami sędzia i szeryf i wszy­
scy byli zadowoleni i weseli.

•

Mojej maszynie do pisania dziwowali sie 
okrutnie nietylko dzicy, ale także i biali tubyi- 
cy puszczy. Jeden z nich zapytał: „Atrament
jest chyba tam  wewnątrz ukryty?*'

Inny, stary  kolonista dowiadywał sie. czy 
wojna włosko-turecka zakończyła sie iuż.

SOŁTYS.-.
Peruwanie są uprzejmi, niezwykle uprzejmi. 

Pracowałem nad akwarelą. Przyglądała mi sl? 
młoda dama. Nie zaczałem Jeszcze wcale robo­
ty. niczego nie było jeszcze na papierze, a już 
odezwała się: „Ach, jakie piękne!'*.

’ Milszy był mi już Indjanin, który patrzał, 
Jak maluję papugę Przypatryw ał się całkiem 
zdała, pełen taktu, by  nie przeszkodzić mi. I 
szeptał do żony: „Cudowne — nawet oczy tam 
namalował!** *

W Peru nie znają stajni. Pozwala się zwie­
rzętom uganiać wokoło i w czasie nocy, albo 
uwiazuJe się je. by rano nie musiało się ich szu­
kać zbyt daleko. Mieliśmy dwa piękne, nowe 
powrozy w tym celu. Kiedyśmy w San A- rano 
odnaleźli nasze zwierzęta, powrozów nie wi­
dzieliśmy wcale. Udaliśmy się do burmistrza. 
Ślęczał na słomianym tapczanie, bosy, oberwa­
ny, pieV~'"’t  wstrętny murzyński Indjanin i nie 
chciał pojąć naszej skargi, W  tem, co widzę —

caise. W ówczas też Kościół ani się nie zawahał 
ani nie cofnął. Potępił stanowczo, a bez ogró 
dek.

Nic dziwnego- Zapewne nie mogło odpowia­
dać Kościołowi katolickiemu zdanie, że musi 
sie on (jak wszystkie inne wyznania) utrzy­
m ać w ramach zagadkowej „moralności ger­
mańskiej rasy“. I wypada zapytać, czy przed­
stawiciele Kościoła mogli uznać za zgodny z 
religją ów przepis, obowiązujący narodowego 
socjalistę do walki „z duchem żydowsko ina- 
terjalistycznym “. zwłaszcza gdy vddzieli. jak 
taka walka w praktyce wygląda i do jakich 
prowadzi ekscesów?

Kościół nie mógł nie potępić podnoszenia 
nienawiści narodowej czy klasowej do rzędu 
obowiązującej zasady, podobnie jak nie mógł 
godzić się na pomieszczenie się w ramach mor 
ralności germańskiej**- Potępienie wojującego 
nacjonalizmu we Francj; i w Niemczech stoi 
ze sobą w logicznym związku. To, co raz 
uznanem zostało za etycznie złe, jest etycznie 
złem wszędzie gdzieindziej, z tej i z tamtej 
strony Renu. Nacjonalizm jest wszędzie jeden 
i ten sam; zawsze mniej lub bardziej silnie 
podjudza jeden naród przeciw innym, wszędzie 
jest zaprzeczeniem przykazania miłości bliź­
niego.

nasze powrozy, z pewnością nasze, bo najzu­
pełniej nowe, wiszą na ścianie! Biorę je, sołtys 
zrywa się wściekły, ale przyjaciel mój byl 
7winn:eiszv. Już tr-ym ał przed nim rewolwer: | 
„Pardon, Senor, chce pan być złodziejem...?**

Zaczem usprawiedliwiał się z łaszącą się, ni­
by wąż. uprzejmością. W yśmialiśmy go i ode­
szli. ,

- *

LEGUIA.
W alka uwięzionego obecnie prezydenta, Le-* 

guia, — z korupcją przetrwała trzy okresy rzą­
du. Nikt mu w tern nie dorówna w Południowej 
Ameryce-

Rozprószona jego po całym kraju policie 
„Ouardia zivil“. składającą się wyłącznie z wy 
kształconych młodych ludzi i synów dobrych 
rodzin zorganizowali hiszpańscy jenerałowie 
wedle ojczystego wzoru; jego gwardia ochron­
na i arm ja podlegały niemieckiej zwierzchności 
woiskowej. (Chciał podobno, gdyby to było mo 
żliwe, wszystkie posterunki urzędnicze obsa­
dzić najchętniej Niemcami') Ze starych rupieci 
na pełnej kurzu, gliniastej pustyni, Lima — 
stworzył nowoczesny węzeł komunikacyjny, 
miasto, w którem przedewszystkiem pobudo­
wał instalacje elektryczne i wodociągowe, kli­
niki, szpitale, szkoły, szerokie ulice i aleje pal­
mowe, oraz prościutkie jezdnie automobilowe, 
wiodące we wszystkich kierunkach daleko po­
przez pola bawełny aż do wybrzeże morskie. 
Cudzoziemskie firmy, żyjące z wyzysku krainy 
Peru, obciążył podatkiem, obracanym na budo­
wę dróg.

W prowadził ustawę, że każdy mężczyzna, 
żyjący w kraju, tubylczo, czy cudzoziemiec, 
pracować musi przez sześć dni na rzecz budo­
wy szos; można się od tego „wykupić**, przy- 
czem uzyskane w ten sposób środki obraca sie 
znów na budowę gościńców. Wprowadził 
„Dzień drogi**, w którym corocznie wzywa ca­
ły  kraj do pomocy i współpracy w rozbudowie 
dróg, tego „żywotniego warunku wielkiego Pe 
ru jutra'*. (Gdzieś w głębi kraju dają mi taką . 
„Proklama del Presidente'*. Widziałem też nie- [ 
jednego Indjanina, mieszkającego pod strzechą \ 
na czterech bambusowych kiJach czołgającego 1 
się po ziemi i trzebiącego chwasty i zielsko, by 
..zbudować drogę**!) W kraju, który mema je­
szcze pojęcia o jakimś ruchu społecznym, zo*. 
bowiązał przedsiębiorców do rodzaju ubezpiecze 
nia pracowników na starość. I, co jest pierwszo i 
rzędnym czynem społecznym, wystąpił w obro- ►

Majątek narodowy Polski
W edług obliczeń prof- Hickmana m ajątek m c

rodowy niektórych państw wynosi:

Ogółem Na głowę 
miliardów zł. iodnoĆc!

Stany Zjednoczone A. 3.950 i*L20O
Anglja 965 21200
Szwajcaria 65 16.300
Francja 640 15.850
Belgia 118 14-800
Holandia 65 8.350
Niemcy 535 8300
Czechosłowacj :> 107 6300
Włochy 270 6.650
Polska 129 *.300
Z powyższego zestawienia wynika, że z  10

wymienionych państw Polska pod względem 
zamożności stoi na ostatniem miejscu- 

Szkoda, że obliczenie to nie wykazule te® 
jaką część majątku narodowego ma w swen 
posiadaniu samo państwo. Pod tym  względem 
zdaje się, Polska znalazłaby się na pierwszem. 
miejcu, gdyż według szacowań poważnych eko, 
nomistów należy w Polsce około 30 procenl 
ogólnego majątku społecznego do państwa.

nie Indjan i propagował prawo człowieka dla 
nicn!

A przeciwników wypędził i własnego brata 
wvdalił z kraju-

Podczas gdy cały kraj rozbrzmiewał, ilekroć 
mowa była o rządzie, iedynem przekleństwem: 
ci złodzieje! ci zbrodniarze! imienia jego nie 
słyszałem wymieniać inaczej jak tylko z oczy- 
wistem poważaniem.

Ma już za sohn •'■■’ 'ij|v!7!e.siatke. „Nie jestem 
-de nie jestem też stary!" — br?miał, 

jego aforyzm. Po godzinie jedenastej wieczo­
rem nieśmiał w pobliżu jego mieszkania prze 
jeżdżać żaden nojazd. „Prezydent pracuje!**

P-acował nad tem, co czwartą pod względem 
wielkości z ośmnastu południowo-amerykań­
skich repuhPk pchnęło o niejeden krok na­
przód, co torowało drogę wśród chaosu prze­
szkód, co stanowiło pracę niemal nadludzką. 
Gzy dzieło jego będzie prowadzone dalej?

*

( Kiedy w maiu ubiegłego roku przedłożoną w 
: W aszyngtonie umowę między rzecząpospolitą, 

Peru a Chile przyjęły obydwa kraje i w ten spo 
sób pięćdziesiąt lat trwający konflikt Tacna- 
Arica, który republikę peruwiańska kosztował 
przegrana wojnę, wreszcie mógł się zakończyć 
studenci uniwersyteccy w Lima roztrzaskali po" 
piersie prezydenta w kawałki. W  dwa dni póź­
niej czytało się we wszystkich pismach słynną 
ustawę prez. Leguia w sprawie pomników, usta 
wę, w której zażądał, by wszystkie pomniki i 
popiersia, oraz inne wizerunki jego osoby na­
tychmiast zniszczyć. Wznosić żyjącemu czło­
wiekowi pomnik — powiada zarządzenie — Jest 
rzeczą bez sensu, bo wartość rządu czy znaczę 
nie człowieka ocenić i stwierdzić może dopiero 
potomność.

Demonstracje studentów stać się miały przv 
grywką przewrotu. Podczas gdy kiedyindziej 
nikt nie miał odwagi zabrać głosu w sprawie 
polityki, znaczyło teraz głośno i wyraźnie: nu­
że! I my chcemy stanąć u steru!

W tedy Leguia sam demonstrował. W  otw ar­
tym wozie jechał wolnym krokiem po mieście 
eskortowany przez piećset ludzi hczącą konną 
gwardię przyboczną w sta ych  francuskich ki- 
rasjerskich mundurach i uprzejmie kłamalac 
się zdejmował cylinder.

PRZYTOMNOŚĆ -  UMYSŁU
Pewicr Anglik wrócił późao z kolacyjki do do­

mu Odkręca światło w sypialni i  ku wielkiemu 
przerażeniu widzi, żie żona jego leży martwa w  
16żku. Przerażony dzwona na służącą i głosem peł­
nym dławionych łez powiada:

— Kasiu, jutro tylko jedho jajko na śmądamU

HANS REISER

Blaski i ngdze krainy Peru
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LEKARZ DOMOWY
D O D A T E K  T Y G O f i N I C W Y  „ N O W E G O  D Z I E N N I K A •  •

Ostatnim wyrazem wiedzy lekarskiej je$t
H Y G E N O L

puder dla dzieci *

Lecznicze działanie promieni
ultrafioletowych

Stwierdzenie dodatniego wpływu ultrafioleto­
w ych promieni świetlnych na organm n  roślin- 
iiy i zw ierzęcy musi być zaliczone do najdonio- 
ftejseych wyników badań nadkowych, mają­
cych zastosow anie w le .u iic tw e .

P ierw szą zdobyczą w tym kierunku były 
próby, dokonane przed 10 laty przez pedjatrę 
berlińskiego, Drailuilezyńsklego, na dzieciach 
radhityczinych

Raehitis

(popularnie zwana chorobą angielską) jest cho­
robą wśród dzieci wielkomiejskich tak rozpo­
wszechnioną, że dotkniętych nią byw a 60 proc. 
ogółu dzieci (pffocenitowość ta wzrośnie jeszcze, 
gdy obliczenie zrobim y w stosunku do dzieci z 
proletariatu). Pow staje ona na skutek wadliwej 
przemiany materii w  ciele dziecka, pozbawio* 
nogo w  mieście powietrza i należytego p o k a r ­
mu: polega na odwapnieniu kształtujących się 
lub już ukształtow anych kości, co pociąga za 
sobą poważr.e uszkodzenie szkieletu, a przez to 
osłabienie odporności dziecka przeciw grożą­
cym mu w skupieniach ludzkich czynnikom za­
kaźnym.

Pogłębiając swe badania, Dr. Kulczyński prze 
konał się, że promienie ultrafioletowe są skute­
cznym środkiem zwalczania raehitis, mietylko 
w  bćzipośredniem, lecz również w pośredmiem 
swem działaniu; okazało się, że tłuszcze i mle­
ko. naświetlone temi promieniami, nabierają 
właściwości antirachitycznydh. mogą więc siu 
żyć jako doskonały naturalny środek leczniczy. 
Rozwijając zagadnienie, Dr. Wimdaus z Getyngi 
wyjaśnił całkowicie, dlaczego w krajach polar­
nych raehitis jest zjawiskiem zupełnie nie,: na- 
nem:

tra n  w ą tro b ia n y .

główne pożywienie mieszkańców, pochodzi od 
ryb, których pokarmem są zw ierzęta m orske  i 
rośliny, pływające na powierzchni wody i w y ­
stawione na silne działanie słońca, posiada prze 
to właściwości tłuszczów, naświetlonych pro­
mieniami ultrafioletowej™.

Od czasu doświadczeń Dra Hudczyńsbiego 
możliwości lecznicze promieni ultrafioletowych 
zaczęto w yzyskiw ać w coraz szerszym  zakre­
sie: stosuje się je dla pobudzenia osłabionego 
organizmu, do żywszego funkcjonowania w wy 
padkach złej przemiany materji lub cyrkula. 
krwi, w stanach w yczerpania fizycznego i ner­
w ow ego, przy blednący, skrofułach i naw et gru 
źiicy

Starając się w ykorzystać najwszechstronniej 
promienie ultrafioletowe, jednocześnie marno­
traw im y ten dar natury: jak bowiem okazało 
się na podstaw ie przeprowadzonych badań, 
szyby okienne w naszych mieszkaniach, prze­
puszczając światło i ciepło, nie przepuszczają 
promieni ultrafioletowych. Przem ysł szklany 
stanął tedy wobec konieczności wynalezienia 
szkła, przepuszczającego promienie ultrafiole­
towe. Pomyślne rezultaty doświadczeń osiąg­
nięto najprzód w  Ameryce i Anglii. w  roku 1928 
również i w  Niemczech.

Znaczenie wynalazku
szkła, przepuszczającego promienie 

ultrafioletowe,
fk ziw. VLtaszkta) ilustrują pobieżnie następują­
ce przykłady: W Smethwick w Anglji poddano 
obserwacji lekarskiej uczniów dwóch klas ró­
wnoległych, z których jedna miała szyby okien 
ne zwykłe, druga zaś z v i ta szkła: po trzech 
kwartałach ustalono, że u uczniów klasy, po­

siadającej szyby z vitaszkła, ilość czerwonych 
ciałek we krwd puwiększyła się w dwójnasób 
w porówanniu z uczniami klasy o oknach zw y­
kłych i w zrost uwagi chłopców był bardzo du­
ży. Bcdania, przeprowadzone w ogrodzie zoo­
logicznym w Berlinie i Hamburgu. oraz w w y­
lęgarni drobiu w Berlinie, jak również w oran­
żeriach, potwierdziły wynik doświadczeń an­
gielskich. Niestety, cena yitaszkła jest dotych­
czas zbyt wysoka, by mogło ono już dziś zastą­
pić szkło, będące w użyciu. W ynalazczość u- 
mysłu ludzkiego upora się jednak bez wątpienia 
z tą trudnością.

Wiraż z  pracami nad wynalazkiem vitasz.kła, 
będącemi w yrazem  oceny leczniczego znacze­
nia promieni ultrafioletowych, posuwały się szy 
bko naprzód próby udoskonalenia

lampy kwarcowej,

najsilniejszego źródła promieni ultrafioletowych, 
którem rozporządzamy, „sztucznego słońca gór 
skiego". Lampa kwarcowa dala możność zre­
alizowania w pełni myśli Dra Hulczyńskiego — 
walki z raehitis. Zastosowanie jej obecnie — 
z polecenia i pod kontrolą lekarza — jest bar­
dziej jeszcze szerokie. Naświetlanie lampą 
kwarcową, wywołując żywszą przemianę ma-

J. B. 1) I owszem, może. — 2) Nie jesit to choro 
ba niiebezpieozinia; czas trwania, n e da się zgóry 
przewidzieć ani ustalić. — 3) Potraw y mączne nie 
dają podstawy do wytw arzania się nadmiaru kwasu 
moczowego. — 4) Także nie. — GŁUPTAS: Metody, 
utleniającej włosy raz na zawsze, medycyna nie z,na. 
— MIMOZA 1: 1) O wyczuciu tego mowy być nie 
maże, wogóle lailk nie może się w takim wypadku 
zorientować. Jedynie tyl/ko lekarz i to po duikladtiem 
zbadaniu. — 2) Niestety, adresów Pani podać nie mo 
żerny. Sadzimy jednak, że powinna się Parni zwróć ć 
do któregoś z ginekologów. — STA Ła CZYTELNI­
CZKA Z L.: Dawniej posługiwano się tym środkiem; 
diziś, gdy mamy tyle innych, lepszych, przyjemniej­
szych w użyciu, a pnzytem tanich, — węg J  pro­
szkowany został zupełnie zarzucony. — ZMARTWIĆ 
NA CÓRECZKA: Ręce myć naprzemian po kilka mi­
nut w gorącej zinun.ei wodzie; na noc smarować 
maśeia ichtyolowo—kamforową (na receptę lekarza). 
Na nos stosować tę samą maść, a w dni chłodne 
przed wyjściem z domu zawsze go zJekka pmzypudro 
wać. Puder chroni skórę przed zimnem. — POLY- 
DOR: l) Jest to z pewnością powiększenie gruczołu 
tarczyk owę,go, wymagające troskliwego leczenia 
przez lekarza,, który zna chorą i często widuje. Nie 
ośmielamy się wobec tego radzić cośkolwiek na od­
ległość,. — 2) Należałoby może na pewien czas na­
łożyć sobie absolutną abstynencję. — 3) Nie wi- 
diząc, że możemy powiedzieć rciic pewnego; przypu­
szczamy jednak, że jest to normalne w tem miej­
scu rozszerzenie żył, na które Pan tylko poprzednio 
nie zwrócił uwagi. — 4) Po goleniu zmywać podgar 
dlę wodą kolońską. — JEHUDA1: Cóż manty Panu 
poradzić, skoro Pan w liście swoim zgóry każda 
masizą radę odrzuca? Jed y n e  tylko — silna wola i 
jakieś utrudzające fiizydzme zajęcie. — WDZIĘCZNA

Wesoły kącik
DOBRA RADA.

W  pewnem am erykańskiem  mieście w ydano roz­
porządzenie, że dziewczętom nie w olno pojaw iać 
się na ulicach — bez pończoch. „C ielista ba rw a  
pończoch u trudn ia ła  policji owego m iasta zada­
nie, ale radz iła  ona sobie v  ten sposób, że orjen- 
tow ała się wedle szwu. Kiedy jednak nas ta ła  o s ta ­
tnio moda pończoch bez szwów, jeden z policjan­
tów  skarży ł się na sw ój los i trudny  obowiązek:

terjL przeciwdziała gromadzeniu się niedosta­
tecznie przyswojonych pokarmów we krwi i 
niewydzielooych substancyi odpadkowych w 
tkankach, gromadzeniu się trucizn w organiz­
mie. Ponieważ anemio, cukrzyca, reumatyzm i 
inne cierpienia chroniczne pozostają w najści­
ślejszym związku z zaburzeniami w przemianie 
materji, naświetlania lampą kwarcową są i w 
tych wypadkach wskazane i skuteczne.

W ostatnich czasach podjęto próby poddawa 
nia mleka działaniu lampy kwarcowej, gdyż 
naświetlania nią ciała są kosztowne 1 nieraz 
uciążliwe nietylko dla dzieci, lecz i dla doro­
słych. W początkowych doświadczeniach mle­
ko nabierało tak przykrego zapachu, że staw a­
ło się gorszem od lekia.rsrtwa. Dzięki jednak udo 
skonaleniu aparatury lampy Dra Schołla udaie 
się naświetlać mleko bez wpływu na jego natu* 
ranly smak i zapach. P ierw szy zaczął rozsyłać 
takie mJeko miejski zakład mleczarski w  Frank 
furcie; za jego przykładem poszły centralne 
mleczarnie w Berlinie, miejski przytułek dla sie 
rót w Berlinie, niektóre szpitale i ł. p. instytu­
cje. Dr. M. P,

KRAKOWIANKA: 1) I owszem, są. — 2) Mnsf a M  
mi.ać lekarz, przynajmniej raz  na miesiąc. — FOBDA: 
1) Nie należy wtosów w yryw ać, bo odrastają jeear 
oze grubsze i bamdizilej widoczne. Raz. na zawsae 
usaniie je Pan: lekarz—kosmetyk przy  pomocy ele­
ktrolizy lub diatermii. — 2) Zwilżać trwarg oodzaeu* 
n,ie płatkiem cytryny. — KRÓL. HUTA: Proszę się 
zastosować do rad, udzielonych ,.Zmartwionej córe­
czce". Jeżeli st-osunkl maiterjafoe na to pozwalają, so 
zalecamy gorąco nagrzew anie rąk d a tan n ją . — MIZ 
RACłiilSTA: Nie można, w  wypadkach tajkiich nic ra ­
dzić bez zbadania j to neuro- lub seksualogicznego. 
Jeśli w  Tarnowie niema odpowiedniego apeciaJisity, 
to znajdź e Pan pomoc i poradę w  Krakowie. — 
WilERNA CZYTELNICZKA N. DZ.: Nie zoamy, oie- 
stoty, innego środka poza zabiegiem, który Pani le­
karz zalecił. — UCZENlCA: 1) Be<z obejrzenia oru- 
din.o w tej sprawie zabierać glos. Być może, że jest 
to wypadek, nadający się do usunięcia przy pomocy 
elektrolizy. — 2) Należy stw ierdź ć, czy nie gorącz­
kuje. — 3) A rtykuł ten nie odnosi się do kamieni 
nerkowych. — F. G., RZESZÓW: 1) Zmywać nos 
2—3 razy dizlennie rozcieńczoną wodą kolońską; 
wieczorem, po parówce, wyciskać wągry. — 2) Na 
nosa© absolutnie nie stosować. — 3) Naświetlania 
lampą kwarcową. — 4) Można wargę przysłonić w 
czasie naświetlania. — 5) Jesit to świadectwem za­
burzeń w funkcjonowania! jajników; stan  w każdym 
razi© anormalny, wymagający leczenia. — ARAB- 
KA: 1) Elektoryzadja nosa słabemd prądami galwani­
cznymi. — 2) Tylko farba (henna). — 3) Można,, aile 
w  miarę, baz nadmiernego wysiłku. — 4) To zależy 
od wzrostu. Ludzie dorośli powinni mniej więcej tyle 
mieć kilogramów wagi, He mają centymetrów wzro- 
srtiu ponad 1 me dr. — 5) Szwedzka gimnastyka, lekka 
atletyka, sporty.

— Nie wiem, jak  te ra z  rozpoznaw ać nienoszenie 
pończoch.

— Poprostu  przez dotknięcie — poradził mu do­
b ry  przyjaciel.

ZNA ICH..
— Je ś li trzeba panu dobrego kraw ca, mogr po- 

i lecić w yśm ienitego rzem ieślnika. I ja  u  niego się 
j ubieram i wszyscy moi znajomi
1 — No dobrze, ale z czego on w  takim  razie żyje?

Odpowiedzi redakcji
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ŁYGZAKl.
Wyprawa „hum oryify" „(M ów  Narodu" 

do dzielnicy Kazim ierz...
„Glos Narodu zaangażował humorystę w pasta 

a  pana „p“ (całkiem małe p) dla rozweselenia po nu 
ryctb w obecnych czasach taroów swojego pisma. 
Jedną i  pierwszych czynności małego ,j>“ była we 
ckrówtka po Krakowie, w której natknęło się przede 
wszystki em na „zaułki i nory Kazimierza".

Skoro humorystyczny pan „p“ przekroczył tylko 
zbieg ułac Podbcrzezi# i Miodowo1, rozpostarto sę  
przed jego oczyma „naju tcfcaz*. nsJbmamefsze i naj 
oiemnlejaze w zmcfecato morainetn gheftto na tw e' 
cło". Głupawy ł—nccyata opinio następne to „nar 
■WWsze rhcMo w  łuiecae-" w UBondziesiodu w ter­
az udh. z których po mgfcióMszem I n&JdoWadr eh 
raem wypenetrowwgn kankretoych faktów, zarzu­
tów ; spostrzwteó wynka tyOco tyle, że na Kazimie 
ra t jest — brudno. UoM e, na Kazimierzu nie jest 
czysto, tak Jak v  hałdej dtriemicy, zamieszkałe] 
przez ludność nbogu _zęAokxwo tyjącą w skrajnej 
nędzy — na caiym śwżecóe pum je mniejszy, aibo 
większy bmd Nie ofacemy to przypominać, ie  we­

dle obsenwacyj ludzi: znacznie objektywiniejszych 
od małego pana „p“, brud w ubogich dzielnicach 
1 domostwach żydowskich nie jest hynajmniej wię 
kszy niż u nie Żydów — afc przyjmujemy istotnie, 
że na Kazimierzu jest brudno. Na to jednak, aby 
skonstatować brud na Kaźmierzu, nie musiał mały 
pan „p“ wcale fatygować się z ulicy św. Krzj ża 
aż na ulicę Bożego Ciała, św. W awrzyńca irp.

Pozatem porobił jeszcze maiy „p“ kijka don o- 
słych odkryć w krakowskiej dzieliiMjy żydowsk.ej. 
Odkrył mian o wic e. że s ie w  tej dzielnicy w przed­
dzień świąteczny handłuje rybami, że silny patrol 
policyjny pa ul, Jakóba ezii*a „nad gn.azdem komu 
niznm, jakiem jest Kazimierz", że małe „żydfe:" gra 
ją w e footbał i całują mezuzę w reszce, że przy 
ul. Ciemnej, według zasiągn.iętej informacji, znajdo­
wać ma sdę tajny kabaret żydowski 1 ruletka". To 
wszystkie odkrycia nie opłacały faktycznie w ypra­
wy „hum orysty" „Głosu Narodu" na Kazim erz. 
Handlowanie bowiem, granie dzieci we footbal i ca­
łowanie mezuzy — stanowią stare już i ogólnie zna 
ne zwyczaje żydowskie. Tajny kabaret i ruletka — 
to byłoby już coś bardziej c ekawego, ale niestety 
mały pau „p“ nde podaje nam żadnych bMiszy:b
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szczegółów, tak, że arii policja, a k  m ołę tych h o r  
wytropić, ani my nie możemy pójść tam, ażeby 
nieco zabawić... Pozostaje więc tylko „grwzdo 
komunizmu", którego jednak humorysta z „Ołosu 
Narodu" także- na Kazimierzu nie widział, ani się go 
nie dotkual ręktmi. a tylko twierdzi o ujem na tej 
podisiawnt. że na ui. Jkkóba ujrzat rzekomo aijny 
patrroi polcyjny. Qo silny patrol policyjny, czuwają 
ey na ulicy, ma wspólnego z kemunIzmem — trudtno 
rani dociec. Chyba ot polcianci nie pilnują komun: 
stów. ażeby się im co  złego m:e stało, and nie space 
rują w tyn. .c łu  po ul cach, ażeby komuniści z do 
mów nie uciekli. Silne patrole paliett, to niie jest 
jeszcze — maiy palne ,,p“ — żądna oznaka, ani źa, 
den dowód Istnienia „gniazda komun Izmu".

,,7. ulgą w sercu niemałym bólem głowy" opu 
ścJJ humorystą „Głosu Narodu" dzielnice Kawmiorz. 
My po przeczytaniu jego idiotyzmów, znaleźliśmy 
się w akurat odwrotnej sytuacji; odczuliśmy ból w 
sercu, że nasi brnaia żyją w brudzie, a „dhrzcścjań 
siki demokrato" z tego kpi i stro! grym asy, — odczu’ 
jiśmy wiięc ból w sercu, ale za to — niemałą ulgę 
w głowie. Pftp.

ca1 w Cr la Fł 11 llffca 1 w I ii M ftf I I I  Uf T ca
Pod redaketa Dra HENRYKA LESERA CmI

Gimnastyka oddychania dla dzieci
Oddychać znaczy żyć!
Zdanie to coraz bardziej nabiera znaczenia 

W dziedzinie pielęgnowania naszego zdrowia. 
Regularna i planowa gimnastyka oddychania, 
stosowana rano po brzebudzeniu się, oraz w clą 
CD dnia w czasie przerw w pracy, stała sie u 
lndgi wpólczesnych niezbędną koniecznością, 
dającą poważne wyniki już w pierwszych 
dniach po jej zastosowaniu. Człowiek przemę­
czony, t. zn. człowiek, którego organizm prze­
sycony jest kwasem węglowym, dozna przez 
głębokie oddychanie w ęzystem powietrzu sil 
nego dopływu tlenu przy równoczesnem pozby 
oiu sję kwasu węglowego. Wszelkie osady w 
arteriach i żyłach, ułatwiane powolnem obie­
giem krwi, zostaną dzięki szybszemu krążeniu, 
spowodowanemu dopływem tlenu, usunięte- — 
Człowiek odczuwa po tego rodzaju gimnastyce 
płuc przedziwną lekkość i wesoły nastrój.

Również i młodzież szkolna zaprawia się do
regularnych ćwiczeń głębokiego oddychania
w czasfe przerw a zwłaszcza w tych wypad­
kach gdy sala szkolna wskutek przepełnienia 
lub też zbytniego przegrzania zawiera mało tle 
nu. By zapobiec objawiającemu się w tych wy­
padkach przemęczeniu otwiera sję okna i każe
sie dzieciom oddychać 10 razy głęboko. Po ta ­
kim zabiegu dziatwa, dotąd przemęczona i śpią 
ca. zmienia się pod wpływem świeżego powie 
trza do nlepoznania.

O ile dzieci szkolne zaprawiać można łatwo 
do samodzielnego, głębokiego oddychania, o 
t le sporo trudności nastręcza przyzwyczajenie 
do gimnastyk; oddychania niemowląt i dzieci 
w wieku przedszkolnym. Oczywiście, że małe 
dziecko w swym nadmiarze zadowolenia nic- 
znajneego żadnego przymusu przebywania w 
zamkniętym pokoju lub snli szkolnej, świadome 
sweJ nieograniczonej swobody, nie chce nawet 
słyszeć o tego rodzaju zabiegach Mimo to je­
dnak należy je przywyczajać do głębokiego 
oddychania, ponieważ umożliwia to przekrwa- 
wienie płuc aż do najgłębszych partyj, a przy- 
tem ten snosób oddychania nie da się zastąpić 
1 ?w. głęhokiem oddychaniem podczas biegu 
i skoków, aczkolwiek również i w tych wypad­
kach oddech jest bezsprzecznie głębszy.

Na szczęście istnieje kUka łatwych sposo 
bów, by osiągnąć zamierzony cel również i u 
naszych milusińskich. Istnieją przecież tego ro­
dzaju zabawki jak trąbki i harmonijki ustne, za 
romocą których dziecko może oddychać głę­
boko, o iłe przyzwyczajone zostanie do wy gry 
wania długich dźwięków. Dziecko trzyletnie 
wygrywać może swobodnie na harmonijce krót 
kie piosenki, która to czynność wymaga głębo­

kiego oddychania- Dlatego też najlepiej zachę­
cać malca do intensywnego wygrywania na 
harmonijce w czasie przechadzek.

Drugim, rówież doskonalyrn sposobem, na­
dającym się do przyzwyczajenia dziecka, by 
oddychało głęboko i usuwało tern samem z płuc 
zużyte powietrze, jest puszczanie baloników 
mydlanych. W ystarczy słomka i rozfczyn m y­
dlany, by zachęcić dziecko do spokojnego a 
jednak bardzo głębokiego oddychania. Tego 
rodzaju zabawę dziecko wykonywać winno mo 
żliwie przy otwartem oknie, o ile pogoda nie 
zezwala na te czynność na dworze.

Przewietrzenie płuc dziecka konieczne jest 
przedewszystkiem po zbudzeniu się ze snu, 
szczególnie w tycb wypadkach, gdy sypia przy 
zamkniętych oknach. Matki wietrzą codziennie

łóżeczka swych pociech, jednakże o wiele waż- 
nieJszem jest przewietrzanie pluć dzieci, o czerń 
jednak matki przeważnie zapominają- Nim ma­
lec się do tego przyzwyczai, wystarczy odma­
wianie modlitwy rannej przy otwartem oknie 
lub też śpiewanie krótkich piosenek na dworze. 
Latem znów, o ile rodzina posiada ogród, moż­
na dziecko wyprowadzać pomiędzy klomby 
kwiatów ,- krzewy i pozwalać, by wąchało kwia 
ty. Tak więc i tym sposobem przyzwyczaja się 
je do niezbędnej gimnastyki płuc.

2e podobne ćwiczenia, przeprowadzane świa 
domie i programowo, lub też włączone do gier, 
przyczyniają się do szybkiego powiększenia 
klatki piersiowej, jest rzeczą zupełnie zrozumia 
lą. Przyzwyczaiwszy małego człowieka do głę­
bokiego oddychania świeżem, czystem powie 
trzem, hartuje się Jego organizm i zapewnia mu 
zdrowie na czas późniejszy, gdy przebywanie 
w szkole, a później praca zawodowa stawia 
płucom ciężkie zadania.

Wiadomeści krajowe
.SUKCESY JĘD R ZEJO W SK IEJ W MURANIE,

JĘDRZEJOW SKA uzyskała dalsze w spaniałe su­
kcesy w  M eranie w w alkach o puihnr Lenza, vv 
których odegrała dominującą rolę i udowodniła, żc

N iestety dalszy ciąg g ier nie był tak szczęśliwy, 
Zam iast dogryw ki 3-go seta z Valorio zarządzono 
na nowo caiy mecz, który, zdegustowana Jędrze­
jow ska g ra ło  słabo i p rzegrała  3:6. 4:6 Poniew aż

r. a leży obecnie do na jlep szą  k lasy  europejskiej, j za* Dayst pokonała także V „lerio 6:4, 6:3. w ięc o
Doszła ona do finału, z k tórego w yelim inow ane  ....... ..........
zostały lakie rakieiy , jak Friedleben, Sohomburgb

! gólny wynik w alk o puhar Lenza jest następujący: 
1) Payost (Szw ajcarja), 2) Aussem (Niemcy), 3) 
Y alerio (Wiochy), 4) Jędrzejow ska (Polska) Zw a­
żywszy. ie  JedrzejowsKH jednak zwyciężyła Payot 
i oma) nie pokonała także Aussem. śm iało można 
zaliczyć polską teonislstkę do rzęc™ najlepszych 
rak ie t kobiecych Rzeczywiście k a rje ra  krakow  
skiej sportsm enki jest niebywałą, znaczeniem do­
równuje, a może naw et przewyższa Konopackiej, 
przyozem praca o tw iera je j dopiero  drogę na a re ­
no św iatow ego tennisa

NOWOSAD (Sokół Lwów), uzyskać m iał na o- 
statnięh zawodach lekkoatletycznych w Przemy-

Neufeid, Adamoff. W moczu z m istrzynią Europy 
Aussem przegrała po zaciętej walce 1:6, 6:2, 7:0, 
prow adząc w  trzecim secie 4:2 I 6:5 i mając trzy 
mtczbole. W  drugiej grze finałow ej V alerio  bije 
zwyciężczynię Jędrzejow skiej w  turn ie ju  o tw a r­
tym Szwajcarkę. P ayst 6:3, 4:6, 6:3 k tóra później 
pokonała także Aussem P apierow o zatem spo­
dziew ano się klęski Jędrzejow skiej z doskonalą 
W łoszką Valerio, a także z Payot. Atoli Jędrzejo­
wska w ygrała z Walerie 1-szego seta 7:5. d rug ie­
go przegrała 3 6, trzeciego nie rozegrano z powo­
du ciemności. Zaś w fenomenalnej grze posona a Siu w spaniały  wynik w  biegu na 100 m tr 10.8 sekt 
Payost 6:4, 2:6, 6:4, rew anżując się jej za przegra- I Gdyby- wynik ten był oficjalny, byłby to  now y re ­
ną poprzednią 1 uzyskując stanow isko czołowej kord polski 
rak ie ty  Europy- I _____

Rozrraitcści zagraniczne
BAJIBUTTI, m istrz olim pijski, został zawoda- 

" y n  piłkarzem  w drużynie rugby Loug łsland 
W IELK I TRIUM F odniósł Austin św ietny ten- 

nisista Anglji. zwyciężając B oro trę i Brugnona na 
meczu A nglja—Francja , zakończonym zwycię­
stwem Anglji 9:6 piet 

YIENNA zaangażow ała graczy zawieszonego 
klubu niemieckiego Sonalke 1904 — Czepana 1 Ku 
zorrę, k tórzy  o tw arcie przeszli do profesjonali 
imu

ORBAN (W RORT) skoczył w w y t  103,5 cłm, u

SPARTA ZW YCIĘŻYŁA AMBROSIANB w  Pra
dze 6:1 w  walkach o puhar śr Europy 

PO 22 ZWYCIĘSTW ACH WOKa NTOWYCH ol
brzyma włoskiego C am ery, nastąp iła  niespodzie­
wana klęska od Jim  Maloneya na punkty M arze­
nia o w alkach z pretendentam i do tronu bokser­
skiego rozw iały  się

W LO80Y TBNN1SIŚCJ bez M o-purgt, pokona- 
li "Węgrów 3:2 pkt

SCHOENROTH zwyciężył W egenera w  meczu 
l>ok«erskirr w agi ciężkiej o m iitrzosrw o Niemiec, 

zyskując najlepszy wynLi w  skoku bieżącego I SENSACJA H ISZPA N JI jest „kupno1- słynnego 
roku. j bramkarz* Zamorry przez klutb Madrycki.



Nr. 278 „NCWY DZIENNIK" wtorek 21. 10. 1930

Dzień nierozstrzygn
W szystkie mecze w czorajszego dinia ligow ego 

zakończyły się dziwnym  zbiegiem okoliczności wy 
Mikami n ierozstrzygniętym i. W szelkie kalkulacje 
papierow e, w szelkie przew idyw ania rozczarow a­
ły. W szyscy faw oryci s trac ili ważny punkt. Kom­
binacje tabelaryczne zawiodły. Coraz zażartsza 
W alka toczy się na czołówce C oraz niepew niejszą 
jeot rzeczą, kto zdobędzie zaszczytny tron  ligowy. 
Cracovia s trac iła  mimo przygniatającej przew agi 
niezw ykle ważne, może decydujące, punkty do Ru­
chu, w ysuw ając się przed LKS. Szczęściem d la  hia 
fcooźerwonych jest w tern nieszczęściu, że wszyscy 
je j trze j najgroźniejsi konkurenci (W isła, W arta  
i  L egja s tra c ili po jednym punkcie W isła i G ar­
b a rn ia  m iały w ybitnego pecha. Obie drużyny k ra ­
kow skie były lepsze i silniejsze, a zasłużone zw y­
cięstw o u trac iły  w niewytłum aczony, tylko w lo­
tery jnym  fotballu  możliwy sposób. Gdyby W arta  
pokonaną została  przez G arbarnię, a W isła zwy­
ciężyła Czarnych, co się im należało, szanse Po­
znaniaków  byłyby stracone Obecnie m ają oni 
w szystk ie mecze u siebie, gdzie i cli trudno  pokonać 
a t emsamem sytuacja W arty  jest najkorzystn ie j­
szą. N iebyw ałą energję i wolę zw ycięstw a, musi 
w ydobyć z siebie W isła aby zadecydować W P o­
znaniu o pow rocie swoi.n na tron ligow y Cięż!-, 
będzie m iała Cracovia przepraw ę z Polonia, Po 
gonią, Czarnymi i LKSem Drużyny te. w pelnem 
tego słow a znaczeniu bojowe, umieją walczyć a 
form a byłego leadera ligowego jest obecnie nie­
ste ty  co raz  słabszą. Cień nadzieji przyśw ieca 
LTSG , że jednak zdoła utrzym ać się w lidze Jego 
ryw al lokalny LKS zepchnięty został w dół, a d a l­
sze klęski mogą go kosztow ać u tratę  ekstrak lasy .

K raków . G arb arn ia—W arta  1:1 (0:1}.
W i9la—Czarni 5:5 (2:3).
Lw ów. Pogoń—L egja 1:1.
Łódź, LTSG—W arszaw ianka 2:2.

W A IK I O WEJŚCIE DO LIGI.
W arszaw a: TKS (Toruń)—Skra 6:3.
Lublin.- Lechja (Lwów)—Lnja 5:1.
Król. Huta: Amat. K. S.—W arta (Zawiercie) 7:2.

ADRIEN VELY.

S k r y fo tt  Wilhelma
W esoła banda zaczęła s;ę żegnać gdy wybi­

ła /ederasta na zegarze małego kościółka. po­
zostałości ś w etniejszych czasów w bogatem 
zdrojów,sku. Jedenasta w ydaw ała się mż spóź 
niouą godiz.ua dla tych paryżan. odwykłych 
tutaj od dłuższego przesiadywania wieczorami.

— Dobranoc... Dobranoc... Do jutra!
W yrazy: Do jutra, Wilhelmie! — pozostały

bez odpowiedzi. Wilhelm, młody arcbitek przy 
brał postaw ; skromną i zażenowaną.

— Co pana jest, panie Wilhelmie? — zapyta­
ła młoda koń eta, której pożegnalne wyrazy 
spotlk-ały się z milczeniem. — ł co znaczy ta od 
po mość skoro mówię: do jutra!

— Bo jut o... — jąkał się Wilhelm — nie 
wiem naprawdę... czy jutro będę mógł... czy bę 
dę wolny...

— Co? Jak to? Dlaczego?
— Obawiam się, że... Nie wiem, c z y .. Pomi 

mo całej przyjemności.
— Am słowa więcej. Wilhelmie! Zrozumieliś­

my już! — zaw ołał rzeźbiarz Larmoise — Za 
szedł fakt doniosły!

— Jesteś nieznośny, mó.i drogi, ze swemi 
uwagami — tzekł Wilhelm, wydając się zażeno 
wany. W  rzeczywistości jednak uwagi to schle 
biały mu, a ckromność jego była udana

— Powiedz mi w zaufaniu — badał Lar­
moise — czy iest blondynką?

—  A jakie ma oczy? — zażartow ał ktoś in n y .
— W ysoka? Niska?... Paryżanka? Francuz­

ka, czy cudzoziemka?
Zaskoczony temi pytaniami, Wilhelm nadal 

osłaniał się zażenowane mi minami i uryw anemi 
słowami.

— Ależ nie... nie... pTOSzę was., przestańcie!
— Dyskrecja jest wielką cnotą, mój drogi 

Wilhelmie — rzeki Larmoise — lecz pod tym 
warunkiem, że stosujemy ją zawsze.. Ty mc za 
sem opowiadasz nam Już od paru dni. że może 
przez czas jakiś nie będziesz mógł korzystać 
z naszego towarzystwa ! to — widzisz — nie 
zupełnie aif zgadza z twoją dzisiejszą watrze-

walk ligowj eh
T y b b l a  l i g o w a

Gier Pkt. Stos. b r
W isła 20 28 49:34
W araa 18 25 47:27
C racovia 18 25 37:19
Legja 19 24 47:25
Polonja 19 24 52:35
G arbarn ia 19 19 47:42
Pogoń 19 18 34:30
Czarni 18 16 21:35
Ruch 19 15 28:40
LKS 19 14 37:34
LTSG 20 12 23:56
W arszaw ianka 19 7 19:64

ZAWODY TOWARZYSKIE.
Wielkie Hajduki: CracovIa—Ruch 2:2.
W arszaw a: Makkabi (Kraków)— Makkabi 2:2.
KOSZYKÓWKA MĘSKA O MISTRZOSTWO 

POLSKI.
W arszaw a: Polonja—Ognisko (WU.no) 34:24
Łódź IK. Pozuańsik —AZS (Poznań) 27:16
NOWY REKORD POLSKI W RZUCIE KULĄ.
Poznań 19. 10. Próba pobicia rekordu polskiego 

-rzez Heljasza udała się. Rzucił on oburącz 26‘15 m.
BIEG NA PRZEŁAJ O MISTRZOSTWO POLSKI.
Wilno 19. 10. W biegu na przełaj o miislrzostwa' 

Polski, rozegarnym tu w din u dzisiejszym na trasfe 
7 kJrn.. zdobył pierwsze miejsce słynny dJugodystan 
sowiee Polski Kusociński (W arszaw a) w czasie 25‘21 
miin.. 2) MiJde (AZS W arszawa) 26‘20, 3) Adamczyk 
(Orzeł Poznań).

(Pow tórzone z częśei w czorajszego nakładu)

bis! pasterski episkopatu
grecko-Katolickfegr skonfiskowany
fTelefonem oa noszeni korespondenta)

W a r s z a w a .  18. 10. W  p ią tek  m ia ł się  u k a za ć  
w  diruku w e L w ow ie  list p a s te rsk i, podpisa-ny p rzez  
wszys.tikiich b isk u p ó w  i su łragam ów  o b rząd k u  grę- 
akc-katokcita ego. L w o w sk ie  w ła d ze  a d : 11 .n is tracy jn e

m ięźliw ośc ą. D a łe ś  nam  do z ro z u m ien i: dość 
w y ra źm e , że  sp o d z iew a sz  się  w izy ty ... no... 
z rozum ieliśm y . W ięc po co z a w ra c a ć  nam  g ło ­
w ę tajeminicz'. mi minami, sko ro  w iem y , a t  nad 
to do b rze , o co cłiodzi. A w ięc sk ła d a m y  ci 
se rd eczn e  p o w in szo w an ia , kochamy W ilhelm ie, 
a jeśli zm aidziesz w olną c h w ilk ę  z a jrz y j do nas!

R o zstan o  s,ę  bez  d a lszy ch  p ro te s tó w  ze s tro  
ny  W ilhelm a

Zrobił, co b y ł pow in ien , b y  n ik t w ą tp ić  nie 
m ógł, że  b y ł m ę żc zy z n ą  ry ce rsk im  > szczęśli­
w y m  za raze m , z czego  w y n ik a , że  Dył p rzed e  
w śzy s tk iem  zadow olonym  cz łow iek iem . W sz y s  
c y  'ozesziii sie w  m niem aniu , że W ilhelm  jest 
szczęś liw y m  zd o b y w c ą  serc ...

P rz e sz ło  k ILa dni i W ilhelm  nie d a w a ł znaku  
ży c ia  o sobie.

— N ie do u w ierzen ia ! — m ów ił L arm o ise  
na p iaży , w  p o rze  kąp ie low ej. —  U w ażam , że 
W ilhelm  n ap ra w d ę  p rz e b ra ł m iarę... T c już 
przesada.! M ożna się  kochać  — je s t to  rz e c z  
n a tu ra ln a  — zw łaszcza- jeśli p rzed m io t m iłości 
tego  w a r t . . .  Ale nie m óc zn a leźć  cnw ili w olnej 
d la  zna jom ych , to  już p rzechodzi w sz y s tk ie  
po jęcia  .. S ta je  się  to  a fek tac ją , a  nie d y sk -ec ią .. 
C z y  ch cec ie , żeb y m  w am  z a ra z  p o w ied z ia ł 
sw o je  zd an ie? ... A w ięc : W ilhelm  je s t gburem ...

 No, no. i pan tro ch ę  p rz e sa d z a !  — brom ła
W ilhelm a m ło d a  i p iękna pani Amiłlac.

— G burem ! Z ap ew n iam  panią... I m arr zam iar 
tro ch ę  go za  to  ukarać ...

C zek a jąc  u rze czy w is tn ie n ia  tego  zam iaru , za 
pommiano zuipełnie o  W ilhelm ie. P o  paru  dniach 
jednak  znow u w  porze kąpieli, b ło g o sław io n e j 
godzin ie p lo tek , L arm o ise  u k aza ł się na p laży  z 
m iną trium fu jącą  i oznajm ił:

 P o s łu ch a jc ie  p ań s tw o , m am  coś. now ego  do
o p o w ied zen ia ! Acn! w ied z ia łem  d o b rze , że W il 
hedim ,,n a b ie ra "  n as  na kaw ał- Z ająłem  s;ę tro 
chę  m ałem  ś led z tw em  na w łasn ą  rękę . I w ie  
cte. moi d ro d zy , czeg o  się do w ied z ia łem  ? T rz y ­
majcie sie ostro! O tóż  w  życiu  W ilhelm a m ew a 
ż a d n y ch  p rz y g ó d  m iło snych , żadnej k o b ie ty -  
Zażartował sobie z nas. udając  do-nźuana i m e  

laocfooUe... Nie omdleicie czasem 1 O d dnia. w

po zapoznaniu się z treścią listu pasterskiego, 
przedstawiły władzom duchownym grecko katoli­
ckim konieczność zmiany pewnych ustępów tęgo 
listu, gdyż mógłby o® wywołać uaęcz o-d:n cnne 
od zamierzonych przez autorów listu skutki.

List episkopatu obrządku grecko-katoHi (kiego, 
który miał zmiarzać do uspokojenia umysłów w Ma 
łopolsce Wschodniej zawierał pewne ustępy które 
mogły się przyczyn ć do podniecenia ludność.. Epi­
skopat grecko-katolicki odmówił jednak prośbie 
władz administracyjnych i wobec tego prokurator 
sądu okręgowego we Lwowie był zmuszony skon­
fiskować list pasterski ■’ polecił j:dim>cze§n e zająć 
cały nakład w  drukarni dziennika ,.Diło“.

Demonstracja oficerów
na cześć marszałka Piłsudskiego

W a r s z a w a. 1'.* 10. Dziś około gudz. 2 popoł. 
na dziedzińcu belwederu zebrało się około 1500 0ÓS 
cerów. Do pałacu weszła tytko delegacja. P aca 
marszałka nie było wówczas w  Belwederze, bawił 
bowiem w prezydium rady ministrów. Delegację 
przyjął gen. Rydz-Smigly i on też przemówił krótko 
do delegacji, zaznaczając kontrast pomiędzy okre­
sem zwycięskie: wojny z przed ktł 10-cm, a t«ed»- 
wuo zamierzonym zamachem na p. P tsudsWego. 
Przemówienie generał Rydz-Śmigły zakończył 
wzniesieniem okrzyku: „M arszałek Piłsudski niedi 
żyje!"

Po tej manifestacf-, która trw ała około 10 minaft, 
delegacja udała się do prezydium Tadv m nistrdw  
do p. premiera.

Aresztowanie dwóch byłych posfdw
T a r n ó w .  18. 10. Dnia 17 bm. wieczór aresaatJwa 

ny został w  Dąbrowie koło Tarnowa z polecenia 
prokuratora sądu okręgowego w  Tarnowie b. poseł 
„P asta“ Henryk Krzciuk J osadzony w  ure&zcśs 
sądu 'okręgowego w  Tarnowie. Sledcsfcwo , z par. 65 
K. K. prowadzi sędzia śledazy, Józef Janus.

W a r s  z a w a. 18. 10. W Rzędowie. na G&myai 
Śląsku aresztowany został b. poseł do sejmu śLąsłcie 
go, Roman Motyka z P P S  (GKW) i skazany jako 
redaktor odpowiedzialny „Gazety Robotniczej" aa 
2 miesiące więzienia. Motyka osadzony został w  
w ęziien»i katowi okiem.

którym Wilhelm wymówił nam swoje to w arzy  
słwo, jest zupełnie sam! Woli nudzić się w  sa­
motności, niż w yrzec się nimibu uwodziciela, 
którym otoozył się w naszych oczach. Powta­
rzam raiz jeszcze: niema żadnej kobiety w  t y  
ciot Wilhelma..

— Jest może, — zauw ażyła pawi AmiUac, —* 
lecz niezawodnie przyjechać nie mogła... S tąd  
Wilhelm, nie chcąc zdradzić przed nami swego 
rozczarowania^ udaje, że jest tutaj..-

— O. tak, — rzeki Larmoise. — l o  właśnie 
mówił do mnie...

— J a k to ?  Rozmawiał pan z nim?
— Tak jest. droga pani. Chciałem go zawsry 

dziić wiadomością, że dowiedziałem się o  w s z y  
stkie-m. I wówczas dał mi wyjaśnienie, na jakie 
zdobywa się pani z taką pobłażliwością, pro­
sząc mnie zarazem  nie mówić o tern nikomu.

— I oto w taki sposób dochowuje się tajemni* 
cy!

— Liwa żarn. że nie należy oszczędzać intry* 
gantów tego rodzaju, a Wilhelm je s t jak w i­
dać, intrygantem nielada... Pow tarzam  raz jesz­
cze : n:ema żadnej kobiety w jego życiu!

— W  końcu jest to m ożliw e-
Nie dalej, jak nazajutrz, Wilhelm pokazał się 

znowu w „mitem" gronte znajomych. Powitano 
go gorącą i ironiczną aklamacją:

— Ach! Otóż i nasz lowelas z powrotem! 
B iedny  lowelasie! Cóż to? Już wyjechała?... 
Samotność twoja przygnała cię do naa-

Wilhelm przybrał m irę zamkniętą:
— Cóż chcecie, moi drodzy! Najlepsze rzeczy 

najkrócej trwają.
P rzy  pierwszej sposobności Larmoise wziął 

go na stronę i rzekł mu:
— Winszuję! Sw etnie udane!
Lecz Wilhelm odrzekł mu na to głosem zroz­

paczonym:
— Przyjechała mój drogi!... Przyjechała dziś 

zrana! Ale co za rozczarowanie! Nieznośny 
charakter! A zatem nic dziwnego, że korzysta* 
tern z pierw sze' chwili wolnej .■ 7obaczym y się 
!”tro narew ro  4 może i dziś wieczorem Je*z* 
cze, jeśli się uda.
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A  ALMI.

Htrćterz portretów
(H u m o resk a )

...Chcielibyście może zakupić piękny portrecik  — 
podobiznę W:u oi.. M arksa. Mojżesza. z  tablicą dzie­
sięciu przykazań, gaona wileńskiego., Lenina, fi- 
Jm tropn Mojżesza M oiucfioie, Bakunina, d ra  
Herzla'? W ybór pierw szorzędny Niezwykle tanio. 
A wiec kto kupu je!.

Ciężki kawałek chleba, powiadam  wam, lepsze 
Jednak to. jak być w łaścicielem  restauracji! Ucie­
kajcie. powiadani, od zawodu gastronom icznego. 
Nie jesteście przytem  pewni życia. W iem, co mó­
w ię ... Odczułem tę „p rzy jenność" na w łasnej skó 
rze. gdyż jak mnie tu w idzicie żywego, sam  m ia­
łem to nieszczęście być restau rato rem . I nie py ta j­
c ie  więcej o nic. Cale szczęście w  nieszczęściu, że 
zdołałem  nagrom adzić przez ten czas sporą  ilość 
portrecików , co um ożliw iło mi o tw arcie tego oto 
kram ika.

Dziwicie się i zrozumieć nie możecie, co ma re ­
stau rac ja  wspólnego z portre tam i I  czem przed­
staw ia  sobą niebezpieczeństw o dla życia

W idać w łaśnie z tego, w ybaczcie mi mą śm ia­
łość, że nie musicie wy być 'u tejsi. A jak  Żyd, do 
tego nietutejszy, nie zna się na rzeczy, to  sumienie 
nakazuje otw orzyć mu oczy i głowę na niegładką 
tę  spraw ę.

A więc proszę posłuchać. P rzed przybyciem do 
Ameryki, ja i moja żona, byliśm y jak się to  mówi, 
ludźmi pokroju konserw atyw nego Ja byłem ta­
kim sobie zwykłym  żydem , dalekim  od fanatyzmu, 
tak  jak  był naprzykład  mój ojciec, dziad, pradziad 
Byli oni naw et zasadniczo przeciw nicy chasydy- 
zmu i rabinizm u — ale w  swoim  rodzaju pobożni 
Żydzi

Moja znów żona by ła córką rodziny chasydzkiej. 
Ob też w ierna  tradycji o trzym yw ała wszystko, 
czego uczyła ją  m atka. Mimo jednak różnicy w  po­
glądach, w iedliśm y życie niezgorzej od innych par 
ma*łeńekkh. W  domu, na Ścianie, nad mojem łóż­
kiem, zaw ieszony był ob raz  gaor.a wileńskiego. 
N a d rug ie j ścianie, nad jej łóżkiem w isia ła ' podo- 
bóm i Bałszem toba. Z trzecie j ściany zw isały  por- 
tee ty  Mojżesza b iblijnego i  filan tropa. Mojżesza 
j taatefiore. Co do obydwóch Mojżeszów to w yra- 
JttMśmy obopólną na to zgodę T rzecia więc ściana 
była ni be, ni me... Co też ja  bebeczę... Była po- 
proebu neutra lna.

P rzybyw szy do Am eryki, założyłem  sobie za r a ­
d ą  i  w ydatną pomocą przyjaciół, restaurację. Nie­
chaj sobie będzie jad łodajn ia — pom yślałem  — a- 
bv  ty lko  by ło  z czego żyć. P rzebyw ając w iększą 
część czasu poza domem, postanow iliśm y, ja  i mo­
la  żona, obrazam i gaona w ileńskiego, Balszemto- 
ba i obydwóch M ojżeszów, ozdob.ć ponure ściany 
jad łodajn i — aby było  na co patrzeć

R azu pewnego, w sunęła się przez o tw arte  drzw i 
restau rac ji, g a rs tk a  ludzi, zasiadając do  stołów. 
N ic trw a ło  długo, gdy w zrok  ich zahaczył o ścia­
ny  W lepili oczy w  portrety . P a trzą  i patrzą, aż 
nagłe, o zgrozo, zryw ają  się jak oparzeni, na ró ­
wne n o g i

— Tfu — odzyw ają się w moją stronę — Dziel­
nica ta  słynie z radykalizm u, a wy ni stąd. ni zo­
w ąd ob w ieszan e  się najgorszą ciemnotą, reak cjo  
uistam i, p rzedstaw icie lam i system u kapitalistycz­
nego, katam i k lasy  robotniczej, jakim i byli Moj­
żesz, Balszem tob i inni. To tak  dalej nie pójdzie, 
Jeśli chcecie nas i w  przyszłości mieć za gości.

P rzed  oczami zrobiło  mi się ciemnio. Co za nie­
szczęście!

— Kogóż w ięc powiesić? —  pytam nieprzytom ­
nym głosem.

— Jak to  kogo? K arola M arksa, F ryderyka E n­
gelsa, Ferdynanda L a sa lle a  Bojowników  o w ol­
ność i spraw iedliw ość. N ajgorętszych orędowni 
ł ó w  sp raw y  robotniczej! Albowiem my to socjal­
ni dem okraci. Tak, socjalistam i jesteśmy!

I zaraz  zaczęli w kuw ać mi w mózgownicę ideę 
socjalno- dem okratyczną Przedew szystkiem  rów ­
ność W szyscy jak jeden, jeden jak w szyscy Unie­
m ożliw ienie wyzysku, ucisku i eksploatacji wogó- 
!e. Robotnikowi należy się w szystko, gdyż w szyst­
ko jest dziełem jego rąk.

Zrozumiałem w  mig o co im chodzi I w myśli 
przyznałem  tym młodym iudziom rację. No bo na­
praw dę. Czvż spraw iedliw em  jest. by jeden d ru ­
giego pchał i uciskał A oprócz tego, chodziło 
w szak o interes. Czego się nie robi dla m arnej e- 
gzystencJL- Dla kaw ałka suchego Chleba? Toteż 
s trudem  dowiedziałem się, gdzie nabyć można 
p o rtre ty  socjaldem okratów  Zdjąłem ze ścian Moj- 

* żesza Montcflore, w raz  z Mojżeszem biblijnym,

guoncin w ileńskim  i  Balszcnilobon — i w  ich m iej­
sce powiesiłem  socjalistów .

I zdaw ać się mogło, iż w szystko w największym  
jest w po rządku. Gdy nazaju trz  odw iedzają mą ja ­
dłodajnię innego pokroju goście. U jrzaw szy  w i­
szących, M arksa, Engelsa i L asalle a, o  mało że 
nie pom arli z oburzenia.

— A to co znów ma znaczyć? — zaczę li, za­
wodzić, a k rzyki ich rozp iera ły  m ury jadłodajni. 
W iększość tu  jest anarchistyczną, a wy ważycie 
się drażnić św ięte nasze uczucia przeklętym i so ­
cjaldem okratam i, baw iącym i się w  państw o i p a r­
lamenty, niczem burżuje! Tak dalej, przyjacielu, 
nic pójdzie! My nie chcemy państw a, żadnego pań­
stw a, ani kapitalistycznego, ani socjalistycznego. 
A wy musicie się w  tej chw ili na to zgodzić, jeśli 
rozumie się, chcecie nas i nadal mieć za gości.

Tu w m ieszała się do  dyskusji i moja żona, śląc 
v  moja, stronę złow rogie jak  tru tk i spojrzenia.

— A jakże, czy nie mówiłam. Co do unie, lo nie 
w ątpiłam  ani na chwilę, że racja  po w aszej jest 
stron ie T o on temu wszystkiem u zaw inił Jak  go 
tu widzicie, tego mego niedołęgę, spieszyło mu się 
nagw ałt. Chwycił się tych sycylistów , jak ślepy 
św iatła , zam iast czekać na coś lepszego P aństw a 
mu się zachciało, temu idjocie. Potrzebne ono do 
garnka! T ak  długo żyłam. Bogn dzięki, bez p ań ­
stw a, to  i się nadal bez niego obej'dę..

N azajutrz, żona. mnie aa złość przedziergnęla 
się w  zapalczyw ą n ir  rehistkę 1 za radą i w sk a­
zówkam i anarch istów  pow iesiła na drugiej śc ia­
nie podobizny Bakunina, K ropotkina i 'nnycft w iel­
kości anarchistycznych.

A więc podczas gdy jedna ściana była socjalde­
m okratyczna, rzeczniczka w alk i o państw o socja­
listyczne. d ruga była anarchistyczną, naw ołująca 
dc zniesienia instytucji pajństwa w ogóle

P rzez jak iś  okres, czas płynął spokojnie. Nie 
znaczy to, by się obeszło bez mniejszych lub w ię­
kszych starć, zw łaszcza gdy zeszli się ze souą a- 
n ard iiśc i z socjalno dem okratam i, by b iesiado­
w ać przy wspólnym stole W ówczas było i żywo 
i wesoło. Z szerm ierki słow nej, zwykło przecho­
dzić do zapasów  w  pięści . A kończyła się zazw y­
czaj na tem, że anarch iści ściągali ze śe ia iy  K a­
rola M arksa, socjaliści zaś K ropotkina

Były nialada przykrości — ale na chlebie, Bogu 
dzięki, nie zbywało.

Gdy nagle nasunęło się nowe nieszczęście.
Pew nego pięknego (raczej pochmurnego) dnia o- 

dwiedza jadłodajnię kilku Żydów, młodszych i 
starszych, każą sobie podać siekaną w ątróbkę, ro ­
sół z kotletam i — sam e sm akołyki! Z ajadają sma 
cznie. Poznać po nich. że lekko im na sercu Wtem 
spostrzegają po rtre ty  M arksa. Bakunina i innych, 
i jak nie podskoczą z miejsc i dalej w  krzyk:

— Tfu! Niema co, ładny z w as Żyd Idzie i ob­
w iesza się ściany najgorszą bezbożnością Niedo­
w iarkam i. W rogam i m yśli narodow ej! O naszych 
własnych bohaterach ani śladu ’ Jakgdyby nie i- 
stnieli na świecie. O hańbo! I w y nosicie brodę. 
Jak wam nie w styd podobnie postępyw ać? H ipo­
kryto!!! P alestyna z kolonjami, w raz z odrodze­
niem narodowem  i ideą sjonizmu, nie leżą mu na­
wet w  pięcie!.

Słysząc podobne sław a, jakoby podobizny ludzi 
v iszace  na ścianie, były zagorzałym i przeciw ni­
kam i m yśli narodow ej, zrobiło  n i się ciężko na 
sercu i m arkotno na duszy Dowiedziawszy się na 
dobitek, iż idea sjonizmu wzmaga się w dzielnicy, 
gdzie znajduje się moja jadłodajnia, postanow i­
łem zmienić front na całej linji In teres —  in tere­
sem, Z gośćmi zadzierać nie można! P rzyrzekłem  
więc uporządkow ać tę spraw ę W ziąść pod spe­
cjalną pieczę myśl narodow ą. Tego jeszcze dnia 
zarezerw ow ałem  ścianę wyłącznie dla obrazów  
d ra  Herzla, Leona P :nskiera i Menaohema Men­
dla Usyszkina.

Od tego czasu wybuchła form alna wojina pomię­
dzy tymi trzem a obozami. A to  między soc ja lista­
mi i anarch istam i z jednej strony, zaś między ni­
mi, a sjonistam i, z drugiej strony  R ozlegały się 
przytem głosy: W asz HerzI, burżuj i p rzedstaw i­
ciel ciemnoty! W asz Bakunin, burzyciel i niszczy­
ciel! W asz M arks taki i owaki. Jedni przeklinali 
M arksa D rudzy H erzla, Inni — Bakunina,

Działy się niesłychane rzeczy P oruszenie na 
stołach, krzesłach, szafach i ścianach — istna 
r rrraw o lu c ja .

Na chlebie jednak nie zbyw ało Co robić. U trzy ­
mać się w  dzisiejszych czasach na pow ierzchni —

to nie fraszka Trudniejsze lo zadanie, jak  udpray 
k ład przejście Żydów przez Morze Czerw one 

Oslalnicm i jednak czasy, zabrak ło  mi poprostu  
sil do zniesienia lego zamęlu .Mani nu m yśli o-
we jakby z igły. nowiuteńkie drap icn ie -.pra­
wych" i „lewych".

Miałem copraw da. jedną próżną jeszcze ścianę, 
toteż ozdobiłem ją portre tam i Lenina i Trockiego. 
Pow iesiłem  nawel Olgtna. Co tu dużo gadać? In ­
teres — interesem . Poczem przypuścili do mnie 
szturm  ,.p raw i ‘ i dalej w  nicbogiosy:

— Pow iesiliście tych tu taj in trygantów , roz­
strzeli \vującyeh praw dziw ych szczerych bojowni­
ków wolnościowych. Zdjąć stam tąd tych s n ir a W -  
tów ! Pow iesić w  icn miejsce naszych „praw ych", 
1 locha nowa, Czer nowa, K autskiego, Moderna! Sły­
szeliście chyba, co się do w as mówi!

Go tu  dużo gadać. Działo się, że niech Bóg broni 
i uchowa. C iskano w  siebie ta lerzam i i portreta­
mi. I siły moje co raz  bardziej się wyczerpywały. 
Aż pewnej nocy postanow iliśm y, ja  i m oja żona, 
zlikw idow ać cały interes. Spakow ałem  m anatki, 
ściślej portre ty , nagrom adzone przez przeciąg  25 
letniego gospodarow ania jad łodajn ią dokładając i 
te, k tó re  m iałem odda wina, jak portrety Mojżesza 
hybliijnego, filan tropa Mojżesza M onłetlore, gaona 
w ileńskiego i Bałszemtoba, u rządzając sobie niemi, 
ten oto kram ik. Alem się zagadał Ja k i pauiu dać 
portrecik? Z tych może?.. Kupujcie! Wybór pderw 
szorzędny. Złoto, nie tow ar! A wdęc, k to  kupuje?...

(Przekiad J. Rauckwergera.).

PONIEDZIAŁEK, 20 PAŹDZIERNIKA. 
K raków  (313) 11,40 Przegl. P rasy , (PAT), 11,58 

Sygnał czasu, Hejnał, 12,10 Gramof., 13,10 Kom 
meteor., 15 Kom g o sp , 15,50 Lekcja j francusk ie­
go, (Iw. Roqui.guy). IG,15 Dla dzieci i młodzieży 
(„Drogie kam ienie1' i ..K atarynka" B P rusa). IG,45 
Gramof., 17,15 Odczyt przyrodm. 17 45 Muz lekka, 
(Gold, Jolsomj, 18,45 Rozmait. 10.10 Giełda roln., 

1 19,25 Gramof 19,35 Dziennik prasow y, 20 ..Najnow- 
i sze w ydaw nictw a' — Dr. A Bar, 20.15 Fcljet. z 
i W arszaw y, 20,30 K oncert m iędzynarodowy z W ie­

dnia (ork. symfon : K orngold — pieśni, M ahler 
symf. I ) 22 P'e)jct. 22,15 Gr.imof 22,50 Komun. 23 
Odczyt angielski, 23 Muz tan. 24 Hejnał.

Lw ów  (385,1) 11,40—24 p. K raków  
K atow ice (408,7) 11,40 PAT, 11,58 Sygnał, Hej- 

nał, 12,10 Gram ol 13,10 Kom meteor 15 Kom gos 
15,20 Komun 15,50 Lekcja j. francuskiego, 10,15 
Dla dzieci (p. K raków ) 16,45 Gramof 17,15 Odczyt, 
17,45 Muz. lekka, 18,45 Odcinek powieści. 19 Rozm. 
19,15 Odczyt, 19,35 Dziennik prasow y, 19,55 Komun 
20 Odczyt, 2015 Feljet, 20 30 K oncert międzynar. (p 
K raków ), 22 F e lje t, 22,15 Gramof. 2250 Kom met. 
23 Odczyt, 23,30 Muz. tan.

Wiedeń (516,3) 15,20, 19,35, 20,30 Muz.
Budapeszt (550,5) 12,05. 17,30, 19,35 Muz 
K dnigsw ustcrhausen (1635) 16,30. 20 Muz.

CHCESZ OTRZYMA 
POSADĘ? MusJsi ukoń 
czyć kursj fachowe, ko 
respondent, im. utofeso 
ra Sekutowicza Wam? 
wa, Żćrawua 42 Kursy 
wyuczała Sstow ae: bu 
cbalterłi. rachunkowe!, 
kupieckiej, koresponćen 
ck handlowe), stenogrc 
fj. nauki handlu. pTawa 
kaligrafii, pisania na ma 
szynach. towaroznaw­
stwa, angielskiego fran­
cuskiego. nieittieckieg-! 
pisowni, gram atyki pnf 
sklej. oraz ekonomii. Po 
skończeniu świadectwo 
Żadajrie prospektów.

2916*

POKÓJ słoneczny, froii 
towy, — z ułrzymanierr 
Mb bez. do wynaj’ęcia 
Daiłielowa. Długa 33.

POKÓJ wspólny słone 
czny frontowy, ładu - 
umeblowany dla bbirc 
we} patmy do w yrajęcia 
Wiadomość: ul. Młode
wa 20. II. piętro, miedzy 
godz. 2— 4 popoludir- 

246S

POKÓJ umeblowany dla 
2—3 osób. — z utrzym a­
niem kih bez, do w yna­
jęcia. (Fortepian w do­
mu). Pańska 7, I. pię­
tro. 1559C
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